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Berlin radośnie wita 
przedstawicieli młodzieży całego Świata 


BERLIN (PAP), — W niedzielę dnia 
linie Zlot Młodych Bojowników o Pokój — zlot, któ 
notowaną dotychczas w historii potężną manifestacją młodzi 

ją jej nieugiętej woli wałki o trwały po- 


tega świata manifestac. 
kój i szczęśliwą przyszłość 


Berlin centralny punkt gigan- 
tycznej, światowej manifestacji po- 
kojowej, żyje pod znakiem zlotu, 


miąc ostatnie przygotowania do 
Światowych Igrzysk Sportowych i 
wspaniałych,szakrojonych na olbrzy- 
ą skalę imprez kulturalnych i ar- 
tystycznych, 

W ramach gigantycznej imprezy, 
jaką jest Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój — oddano dnia 2 bm, do u- 
żytku publicznego szereg nowowy- 
budowanych stadionów sportowych, 


basenów pływackich oraż amfiteatr, 
w którym odbędą się imprezy kul- 


bm. rozpocznie się w Ber- 
b 


ca- 


gotowawczego do Zlotu Młodych |g 


Bojowników o Pokój. 

Na posiedzeniu omówiono nastę- 
pujące zagadnienia: 1) Wyniki przy- 
gotowań do Zlotu Młodych Bojow 
ników o Pokój w Berlinie, 2) Pro- 
gram Zlotu, 3) Wybór komitetu do 
przeprowadzenia Zlotu, 


5 TYSIĘCY PODARKÓW 
OD MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 
bm, odbyła się w biurze festiwalo- 
wym ZMP konferencja prasowa po- 
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święcona podsumowaniu: przygoto- 
wań młodzieży polskiej do JI Świ 
towego Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój. 

Przygotowaniami do Zlotu kiero- 
wało około 36 t: młodzieżowych 
komitetów. Organizowały one gebr 


turalne i artystyczne, Otwarty zo- 
stanie również Światowy Dom Mło- 
w 


dzieży — wielopiętrowy gmach 
centrum Berlina na Alex 

Nieprzerwanie napływają dalsze 
delegacje młodzieży do Berlina, Mi- 
mo bestialskiego terroru policji Za- 


chodnio - niemieckiej, do Berlina nia w zakładach pracy i urzędach, 

przedosta + Twizonii coraz no- |We wsiach, w szkołach i ną uczel- 
T| niach. 

mlodzieży, pragnącej v- | G yrazem nieugietej woli walki o 

z (gacek trwały pokój młodego  pokoleni 

WYBÓR KOMITETU Polski Ludowej było  współzawod- 


PRZYGOTOWAWCZEGO 
BERLIN (PAP). — W Berlinie od- 
było się posiedzenie Komitetu Przy- 


Zlot pokoju młodzieży świata 


myśli, gorące uczucia 


dzlotowe, które objęło 0- 
młodzieży, a także wy- 
5 tysięcy podarków dla 


nietwo prai 
koło 300 t 
konanie 


nę 


Où wielu tygodni już, do Berlina 
młodych serc z Europy, Ameryki, Alyki, Australii, jechali d 
gaci wiozący meldunki i pozdrowienia od milionowych rzesz młodzi 
„ W Berlinie rozpoczyna się IMI Zlot Młodych Bojowników 0 Pok 
Zaroiły się wielojęzycznym barwnym tłumem ulice stolicy Niemiec, za 
trzepotały flagi niezliczonych „państw, pokryły się ruchliwym mrowiem 
radosnych dziewcząt i chłopców place i stadiony sportowe, Wszędzie 
króluje słowo pokój. Wszędzie dźwięcznym echem brzmią słowa: przy- 
jaźń, braterstwo, Młodzież FDJ, Komsomolcy, ZMP-owcy, młodzież 
Czechosłowacji, Anglii, Stanów Zjednoczonych, Indii, Algeru i wielu, 
wielu innych krajów. W bratnim uścisku ramion manifestuje swą jed- 
swą jednomyślność w walce o postęp, pokój i szczęście. — „Niech 
świat, w którym chcecii 6, kochać i rozwijać się, będzie światem bra- 
terstwa, wzajemnego zrozumienia i pokoju, Wzywam _was, abyście 
wszelkimi siłami walczyli o zawarcie paktu pokoju celem zażegnania 
groźby nowej wojny“ — pisał do uczestników Zlotu Berlińskiego prof, 
Joliot - Curie, 

W Berlinie, v 
kańscy imperiali: 


sercu kraju, którego zachodnią część anglo - amery- 
i chcą uczynić taranem w trzeciej wojnie świato- 
wej — rozpoczyna się wspaniała manifestacja młodzieży, mówiącej pla- 
nom ogresji, planom mordu, pożogi i ucisku swoje twarde i mocne: NIE, 
Znaczenie Zlotu nie zamyka się w ramach uroczystości berlińskich, 
Znaczenie tego międzynarodowego spotkania młodzieży określa trwa- 
jąca już od szeregu tygodni kampania, która na całej kuli ziemskiej jak 
iskra elektryczna pobudziła młodzież do intensywnej walki o pokój, 
wzmogła aktywność milionowych mas młodzieży, Jakże mocno podczas 
tych tygodni i dni przedzlotowych zacieśniły się więzy, łączące postę- 
pową młodzież świata! mocno splotły się braterskie dłonie ponad 
granicami, wbrew wrogiej polityce rządów  kapitalistycznych, szczują- 
cych naród przeciw narodowi! Jak wzrosła solidarność młodych ludzi, 
do których uśmiecha się życie, którzy w pokoju chcą uczyć się i praco- 
wać, którym wstrętne są przygotowania do nowej wojny! Jak świat 
długi i szeroki — porozumieli się między sobą młodzi bojownicy o po- 
kój. Po bratersku spieszyli sobie nawzajem z pomocą. Skrzętnie ciu- 
łali grosze na Fundusz Solidarnościowy, aby pokryć koszty podróży de- 
legatów uciemiężanych krajów kolonialnych. Przygotowywali podar- 
ki — dowody szczerych uczuć, Duńska organizacja młodzieżową przy- 
gotowała 800 kg, mleka w proszku dla młodzieży koreańskiej, która 
przeszło rok już krwawi w obronie swej ojczyzny. Młodzież FDJ 
w Wismar wyckwipowała na Zlot 50 dokerów hamburskich. Mimo 
wściekłych prześladowań policji adenauerowskiej młodzież Niemiec 
Zachodnich w Schanenbergu zorganizowała spotkanie z młodymi Fran- 
euzami. Przez wszystkie kraje biegły gwiaździste sztafety, przekazując 
sobie z rąk do rąk pozdrowienia i meldunki, biegły sztafety — żywe 
symbole przyjaźni między młodzieżą wszystkich państw, wszystkich 
narodów. A w akcji tej, gdy tak z dnia na dzień coraz piękniej rozkwi- 
tało uczucie braterstwa młodych, budziła się świadomość wśród .star- 
szych pokoleń, otwłerały im się oczy na prawdę słów Wielkiego Sta 
na, że przecież to w naszych rękach leży sprawa utrzymania pokoju, 
na nic nie przydadzą się zbrojenia, na nie narzędzia śmierci, skoro ludz- 
kość odmówi udziału w wojnie, III Zlot Młodych Bojowników o Pokó: 
pogłębił w narodach przekonanie, że siły pokoju mogą i muszą zwycię- 
żyć wsteczne siły wojny. 4 
Radosne były te dni przedziotowe w naszej Polsce Ludowej. Ra- 
dosne były dla młodzieży naszego miasta i województwa. Szeroko roż- 
winął się Czyn Zlotowy. — Po nowemu, socjalistycznie witała młodzież 
swoje wielkie święto. Witała wydajniejszą pracą dla dobra swojej 
ojczyzny, chcąc w ten sposób wzmocnić siły pokoju, Wiele tysięcy zło- 
tych zaoszczędzili młodzi włókniarze i mótalowcy łódzcy, robotnicy 
i chłopi miasteczek i wsi województwa łódzkiego. Nie mało poświęcili 
godzin dla pracy społecznej. Na wiecach, masówkach, w sztafetach Wy- 
razili swą gotowość walki o pokój. 524 zobowiązań podjęto i wykonano 
. w województwie łódzkim, Dumnie brzmią meldunki ZMP-owskich 
dzielnie z terenu Łodzi, Tysiące młodych zaciągnęło Warty Pokoju. Oni 
są razem z tymi, którzy wyjechali jako delegaci do Berlina, Pełniąc 
Warty Pokoju podkreślają swą łączność z uczestnikami Zlotu, z mło- 
dzieżą całego świata. 
„Niech nasz wielki Zlot rozgorzeje blaskiem na cały świat, na 
chwałę wolności, pokoju i życia, na postrach handlarzom śmierci i woj- 
ny“ — brzmi meldunek sztafety polskiej, przekazanej młodzieży FDJ 


młodzieży krajów kolonialnych i za- |. 


leżnych, 


WARSZAWA (PAP), 
bm, wyjechała do Ber) 


na ną III 


Przygotowania młodzieży do ber-|Światowy Zlot Młodych  Bojowni- 


lińskiego zlotu zakończyła wielka 

ięło w niej udział 250 
, a w zebraniach or- 
wiązku z przejąz- 
stniczyło około 2 1 


ków © Pokój część polskiej delega- 
cji z jej kierownikiem — sekreta- 
rzem Zarządu Głównego ZMP — 
Stanisławem Nowocieniem. 

Ogółem delegacja polska na ber- 
liński zlot liczy blisko 2.500 osób. 


W dniu 3] Dlatego 


We wszystkich gromadach woje- 
wództwa łódzkiego chłopi otrzym: 
fi już zawiadomienia o wysokości 
swych zobowiązań w _ planowym 
skupie zboża. Sprawiedliwe i real- 
ne normy, obliczone od hektara 
przeliczeniowego przez gminne rady 
narodowe, wywołały wśród chłopów 
wielkie zadowolenie, Mimo, że 
żniwa jeszcze nie zakończone, spół- 
dzielcy i chłopi gospodarujący in- 
dywidualnie przystąpili do omłotów, 
ażeby jak najszybciej wypełnić 
swój obowiązek wobec ojczyzny 
„udowej, 

Wyniki omłotów w 
łości potwierdzają, 
sprzedaży zboża są sprawiedliwie 
obliczone i realne do wykonania. 
Spółdzielnia produkcyjna w Ol- 
brachcicach uzyskała 30,5 kwintala 
żyta z hektara, to jest o 8,5 kwin- 
tala z hektara więcej niż w roku 
ubiegłym. W gminie Gorzkowice, w 
powiecię piotrkowskim zbiory żyta 
z hektara są o 4 kwintale wyższe 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
też chłopi samorzutnie 
podwyższają swe zobowiązania, 
gdyż tegoroczne bogate plony po- 
zwalają im na sprzedaż państwu 
dodatkowych ilości zboża. 

Józef Górczyński z gromady 
ków, w powiecie łaskim, pod- 
niósł swe zobowiązanie z 4,8 kwin- 
tala na 10 kwintali, Plewiński, rów- 
z Brzykowa, z 2,84 kwintala na 
15 kwintali. 

Aby szybciej wykonać tegorocz- 
ny plan skupu, RT masowo przy- 
stępują do współzawodnictwa o 

przedterminowe wypełnienie swych 
EEE a wobec państwa. W po- 
wiatach łódzkim i rawsko - mazo- 


e plany od- 


PEKIN (PAP). — Omawiając, ro- 
kowania w sprawie rozejmu toczą- 
ce się w Kaesongu, korespondent 


Agencji Nowych Chin podkreśla, że 
edmiu dni, tj. 


od od chwil za- 
dziennego, 
żadnych postępów. 

Omawiając sytuację militarną w 
Korei korespondent stwierdzą, że 
w chwili obecnej obie strony wal- 
czące zajmują obszary położone za- 
równo na północ jak i na południe 
od 38 równoleżnika. / 

Powierzchnia obu tych obszarów 
jest prawie jednakowa, 38 równo- 
Termik odźwiercićdla otong $ytua< 
cię wojskową i stosunek sił obu 
stron walczących. 


W bu: 


reak 


NOWY JORK (PAP). — W imie- 
niu Komitetu Krajowego Komuni- 
stycznej Partii USA William Foster 
i Elisąbeth Flynn ogłosili odezwę 


Przejaw imperialistycznej polityki 


i samowoli 


Bezprawna rekwizycja statków polskich 


utrudnia pokojową współpracę między narodami 
Spraw Zagranicznych do Wielkiej Brytanii 


Nota ` Ministerstwa 


WARSZAWA (PAP), — W związ- 
ku z bezprawną „rekwizycją* przez 
rząd brytyjski dwóch statków pol- 
skich, (Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych przesłało - w“ dniu 31 
br. do ambasady brytyjskiej w Wai 
szawie notę w której czytamy m. in. 

W pólsko - brytyjskiej umowie 
bandlowej i finansowej z dnia 14 
stycznia 1949 r. w artykule 6 stwi 
dzono, że „rząd brytyjski nie zabro- 
ni eksportu do Polski urządzeń in- 
westycyjnych, wytworzonych w wy- 
konaniu zamówień umieszczonych 
przez rząd polski lub na jego zlece- 
nie, które to zamówienia udzielone 
zostały firmom Zjednoczonego Kri 
lestwa-do daty podpisania niniejszej 
umowy”. 


Aczkolwiek 
świetle prawa i dobrych 
jów międzynarodowych w; 
jącą w zasadzie gwarancję wykon: 
nia dostaw, to jednak dla uniknie 
cia wszelkich niejasności, jakie by 
mogły powstać w przyszłości, pełno- 
mocnik rządu brytyjskiego w liście 
nr 5, stanowiącym załącznik do u- 
mowy, a nie publikowanym, o- 
świadczył imieniem rządu brytyj- 
skiego, że postanowienia tegoź arty- 
kułu są uważane przez rząd Zjedno- 
czonego Królestwa za wykluczające 


TS 


artykuł 6 stanowił w 
obycza- 


stosowanie jakichkolwiek środków, 
które równały by się udaremnieniu 
eksportu urządzeń inwestycyjnych, 


o których mowa w tym artykule, po 
ich wykonaniu. 


Z powyższego wynika ponad 
wszelką wątpliwość, że rząd bryty: 
ski, zatrzymując statki „Tatry“ 
„Beskidy“, / stanowiące bezspornie 
polską własność, dopuszcza się nie- 
spotykanego bezprawia, a powoły- 
wanie się na swe wewnętrzne usta- 


w Slubicach. 
Zawsze ofiarną dla sprawy wolności, pokoju i życia wita nasza 
młodzież MI Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój, r. 


wodawstwo przez rząd >rytyjski nie 
znajduje żadnego uzasadnienia w 


tylko do zmylenia opinii publi- 
cznej, 

© lekceważeniu prawa własności 
polskiego przedsiębiorstwa, > okaza- 
nym przez władze brytyjskie, świad- 
czy nadto fakt, że nawet sprzęt ra=- 
diowy, zakupiony przez polskiego 
właściciela statków poza 
Wielkiej Brytanii, przywi 
brytyjską licencją importową i za- 


= | instalowany na tych statkach, został 


również zatrzymany. 

Rząd brytyjski, dopuszczając się 
wiarołomstwa przez złamanie jas- 
nych i wyraźnych zobowiązań i w 
sposób perfidny zabierając statki 
daje dowód tego, że wbrew zupeł- 
nie oczywistym interesom  pokojo- 
wej handlowej współpracy, wbrew 
interesom narodu brytyjskiego, któ- 
ry jej pragnie, ulega naciskowi z ze- 
wnątrz, 

Rząd polski ocenia takie postępo- 
wanie jako jeden z przejawów agre- 
ywnej polityki państw imperiali- 
stycznych, które organizując przy- 
gotowania wojenne i rozpętując 


zbrojenia dążą do tego, by utrudnić 
i uniemożliwić pokojową współpra- 
cę gospodarczą między nart lami, 

W sytuacji powstałej z winy rzą. 
du brytyjskiego rząd polski będzie 
zmuszony poczynić kroki do jakich 
uprawnia go polsko « brytyjska u- 
mowa handlowa i finansowa i jakie 
uzna za niezbędne dla zabezpiecze- 
nia swych interesów, wynikających 
z tej umowy. 


Rząd polski ponownie kategory- 
cznie protestuje przeciwko bezpraw- 
nej rekwizycji przez rząd brytyjski 
statków, będących polską ` własno- 
ścią, żąda jak najbardziej stanow- 
czo niezwłocznego odwołania wszel- 
kich zarządzeń, które uniemożliwia- 
ją podniesienie polskiej bandery na 
statkach „Tatry“ i „Beskidy“ i swo- 
bodne dysponowanie nimi przez pol- 
skiego właściciela oraz domaga się 
pokrycia wszelkich szkód i strat po- 
niesionych przez polskiego kontra- 


henta w związku z bezprawnym za- 
trzymaniem wymienionych statków. 


Narada wojewódzkiego 


Wczoraj w Łodzi odbyła się na- 
rada wojewódzkiego aktywu gos- 
podarczego, poświęcona jesiennej 
akcji siewnej. W konferencji udział 
wzięli: przedstawiciele partii, po- 
wiatowych rad narodowych, ZSCh, 
PZGS, SOM=ów i POM-ów. Na na- 
gade tę przybył dyrektor departa- 
mentu Ministerstwa Rolnictwa ob. 
Warycha, 

Konferencję zagaił sekretarz Pre- 
zydium Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej, tow. Czesław Pabisiak. 


prawie międzynarodowym i ma słu- 


Referat o zadaniach tegorocznej 


aktywu gospodarczego 


w sprawie jesiennej akcji siewnej 


jesiennej akcji siewnej wygłosił 
kierownik wydziału rolnictwa i leś- 
nictwa Woj. Pady Narodowej, tow. 
Świątek, , 


Po referacie wywiązała się oży- 
wiona dyskusja, w której zabiera 
ło głos kilkanaście osób, wskazu= 
jąc na sposoby- usprawnienia prac 
związanych z jesienną kampanią 
siewną. z 

Dyskusję podsumował przedsta- 
wiciel Ministerstwa Rolnictwa dy- 


rektor departamentu, ob. Warycha. 


>. 


całej rozciąg- | z 


Coraz więcej gmin i gromad 


przystępuje do współzawodnictwa w akcji skupu zboża 


wieckim we współzawodnictwie bio- 
rą już udział wszystkie gminy. W, 
gminie Sędziejowice, w powiecie 
łaskim, na wezwanie gromady Ko- 
lonia Sędziejowice, do współzawod= 
nictwa przystąpiły pozostałe gro- 
mady. 

Podejmowane zobowiązania są re- 
alizowane čoraz liczniej. Do punk- 
tów skupu gminnych spółdzielni 
wpływa codziennie po kilkadziesiąt 
kwintali ziarna. Wielu chłopów 
wykonało już całkowicie, a nawet 
z nadwyżką, roczny plan odsprze = 
daży ziarna. Eugeniusz Maślanka 
gromady Wielgomłyny, w powie- 
cie radomszczańskim, na obliczone 
mu przez GRN 120 kg. ziarna do 
odsprzedaży, do punktu skupu przy 
wiózł 650 kg. żyta. Józefa Smolawe 
ska z gromady Wierzchlas, Mateusz 
Wójcik z Mierzyna, w powiecie 
wieluńskim, Antoni Łukaszewski z 
gromady Grabskie Budy, w powie- 
cie skierniewickim, oraz wielu in- 
nych chłopów wykonało już roczny 
plan skupu zboża, oświadczając, że 
po zakończeniu młocki odsprzedadzą 
państwu dodatkowe ilości zboża. 


Uroczystości w Bułgarii 
w 60 rocznicę powstania 


partii socjaldemokratycznej 
Masy pracujące 

ikt Ludowej ob- 
Ś 60 rocznicę 


Bulga: 
chodziły 
zjazdu bułgarskich 
kratów, który odbył s 
Buzłudżan. Na zjeździe 


tym pow= 


stała Bułgarska Partia Socjal-De- 
mokratyczna. 


Obustronne wycofanie wojsk 
ma 38 równoleżnik 


ułatwi pokojowe rozwiązanie kwestii koreańskiej 


Stany Zjednoczone — pisze kores- 
pondent— przyjęły propozycje Jaku= 
ba Malika i wyraziły chęć rozpo- 
częcia rokowa pokojowych, lecz 
obecnie odmawiają uporczywie u= 
stalenia linii demarkacyjnej n: th 
równoleżniku, twierdząc, że nie 
ona linią odpowiednią pod w Pia 
dem wojskowym. Wskutek tego mi- 
łujące pokój narody zaczynają się 
zastanawiać, czy delegacja amery= 
kańska przybyła do Kaesongu w 
celu prowadzenia rokowań pokojo- 
wych, czy, t 
żeby zdobyć „wytchnienie 
dalszego ikiona n walk, 


w celt 


jhym ustawom. Wall- Street 


Naród amerykański obroni pok 


do narodu amerykańskiego, w któ- 
rej nawołują do powstrzymania a= 
fensywy reakcji na prawa demo- 
kratyczne i do walki o skasowanie 
reakcyjnej ustawy Smitha. Odezwa 
głosi-m. in.: 

Panujący w naszym kraju 
bezprawia, wprowadzony pi 
władzę z woli ludzi, którzy oba 
wiają się, że pokój zmniejs 
zyski, jest następstwem strachu 
przed ludem, który pragnie pokoju. 
Jednakże to, co napawa strachem 
monopole, lud może i musi osią” 
gnąć. Pokój może być wywalczony. 


Wzywamy wszystkich  Ameryka- 
nów do walki przeciwko próbom 
zlikwidowania ustawy o prawach 


obywatelskich oraz wciągnięcia nas 
do niepotrzebnej wojny. Inne stano- 
wisko byłoby zdradą narodu ame- 
rykańskiego. Obrona praw Amery- 
kanów będących komunistami 
obroną praw wszystkich Ameryka- 


nów. Walka o s 
Smitha jest doniosłą częścią walki 
© pokój 


W Nowej Hucie 
rozpoczęła produkcję 
(wytwórnia płyt pianobetononych 


KRAKÓW (PAP) — W No- 
wej Hucie rozpoczęła produkcję 
pierwsza w Polsce, całkowicie 
zmechanizowana, wytwórnia 
płyt pianobetonowych, Pomocni- 
czy ten zakład na terenie kom- 
binatu Nowa Huta wyposażony 
jest w maszyny i urządzenia 
wyłącznie produkcji krajowej — 
konstrukcji polskich techników 
i inżynierów. , 


Zastosowanie plyt: pianobeto- 
nowych, daje poważne oszczęd- 
na drzewie, używanym do 
szaluhków, a także na żelazie i 
cemencie. 


Francja nadal 
bez rządu 


PARYŻ (PAP). — Przed Zgroma- 
dzeniem Narodowym stanął w pią- 
tek rano kolejny kandydat na pre- 
miera, Mauricə Petsche, by ubiegać 
się o „inwestyturę”. Petsche uzyskał 
zaledwie 281 głosów, czyli o 33 głosy 
mniej niż wymagana absolutna 


większość — 314. 


Q: odbierał ponad 200.000 


W dnia bbm, w frzecim dniu 
rozprawy przeciwko członkom orżi= 
nizacji dywersyjno - szpiegowskiej 
w Wojsku Polskim sąd przesłuchał 
oskarżonego MARIANA UTNIKA, 

Na pytanie przewodniczącego, czy 
oskarżony przyznaje się do winy, 
pada odpowiedź: „przyznaję się do 
działalności szkodliwej dla Polski 
Ludowej", 

Osk. Ufnik przedstawia następnie, 
obraz swej działalności jako praco- 
wnika, a później szefa oddziału VI 
sztabu „naczelnego wodza* w Lon- 
dynie. VI oddział powstał z t, zw. 
biura gen. Sosnkowskiego, które, jak 


zeznaje oskarżony — „było, Jak śię 
wtedy powszechnie mówiło, raczej 
systemem pracy POW-iackiej, był to 
nawrót dö starej trtdycji, tawrót do 
starych Indai", Biuro to, mówi os- 
karżony, składało się z tych samych 
ludzi, którzy byli w Warszawie w 
sztabie na dawnym Placu Saskim. 
W zeznaniach swych oskarżony 0= 
kreśla zadania VI oddziału następu- 
jaco: prowadzenie współpracy z ko- 
mendą główną AK w kraju, 

Do zadań szczegółowych oddziału 
VI należało eaopatrywanie Armii 
Krajowej w ludzi wyszkolonych, w 
sprzęt i pieniądze, 


Oddział VI podporządkowany był wywiadowi 
angielskiemu 


Oddział VI =- zeznaje oskarżony 
— jeśli chodzi o kontrole operacyj- 
ną, podporządkowany został całko- 
wicie władzom angielskim, włąśnie 
temu t ew, SOB, Na czele sekcji 
SOF, która zajmowała się sprawami 
polskimi, stał oficer intelligence 
Service, ppłk. Wilkinson, W krótkim 
czasie zastąpił go kpt. Perkins, On 
właśnie siedział stale w oddziale VT. 

Działalność swą Ww od 
osk. Utnik rozpoczął w 1942 
wrocie ż Kanady, na stanowisku 
szefa wydziału wyszkolenia 1 prowa= 
dził zarówno sprawy wyszkolenia, 
jak łączności z AK, doboru ludzi, 
formowania nowych baz i placówek. 

Z tego tytułu osk, Utnik utrzymy- 
wał stały kontakt z Anglikami, a 
więc Perkinsem, Pickeńsem, Morga- 
nem/ Np. w sprawie organizacji ba- 
my we Włoszech oskarżońy poleciał 
razem z Perkinsem i zastał tam in- 
nych Anglików, z którymi pracował 
przy organizowaniu tej bazy. 

W marcu 1944 r. przyleciał z kras 


ju do baży we Włoszech gen. Tatar. 
Sprawę wprowadzenia gen, Tatara 
w sytuację emigracyjną, zarówno 
wojskową, jak i cywilną, gen. Ko- 
pi 
staremu znajomemu Tatara. 


W lipcu 1044 r. osk, Utnik otrzy= 
mał nominację na szefa oddziału VI, 

„W tym czasie była przygotowy= 
wana instrukcja dla akcji „Burza“; 
tgr. dla działań na wypadek wkra* 
czania Armii Radzieckiej na teren 
Polski, Sprawa ta była decydowana 
na zebraniu rady ministrów w obec- 
ności „naczelnego wodza“, Była to 
rzecz w rządzie emigracyjnym bar= 
dzo rzadka dlatego, że istniał kon- 
flikt między Sosnkowskim i rządem 
Mikołajczyka, Tu jednak doprowa« 
dzono do 'porozumienia. Jakkolwiek 
między sobą się kłócili, to jednak 
jesli chodziło o sprawę walki z le- 
wicą, była pod tym względem jedno- 
myślność: nie można dopuścić do te- 
go, ażeby lewica objęła władzę w 
Polso", 


Rozbudowa sieci szpiegowskiej 


W dalszym ciągu osk. Utnik ze- 

że po przyjeździe gen, Tatara 
ziale VI nastąpił 
zwykle intensywnej pracy. W 
miesiąca radiotelegrafista 


słów. 
tym czasie nastąpił moment wciąg= 
nięcia do pracy 3 członka komitetu, 
płk, Nowiekiego.  „Znaliśmy się 
wsżyscy przed wojną, byliśmy Tze- 
czywiście zgraną trójką! Współpraca 


{nasza była bardzo ścisła i wszystkie 


nasze wysiłki szły w jednym kie- 
runku. 


Po upadku powstania komenda 
główna AK, jak się wyraził oskar= 
żony, „główny odbiorca" oddziału 
VI przestała istnieć, natomiast pozo< 
stał oddział VL Nastawieniem jego, 
według oskarżonego Tatara i gen. 
Kopańskiego, powinno być prowa: 
dzenie działalnośći w kraju, 


„Na terenie kraju funkcjonowały 
resztki, które miały nie ujawniać się, 
Czynnych było w tym czasie 10 == 
20 radiostacji. Nadawały: Wilno, 
Białystok, Nowogródek, Lwów, re* 
jon lwowski i Rzeszów. Przychodzi= 
ły wiadomości z wyzwolonych tere= 
nów Polski, jak i ż terehów należą= 
cych do Związku Radzieckiego i bę= 
dących terenem państwa sąsiedńie« 
go“. 

„Jeszcze w 1943 r, — geznaje das 
lej oskarżony Utnile = został zrzu= 
cony płk, Iranek-Osmecki, prawa 


ręka na emigracji « Sosnkowskiego, 
mał oń instrukcję, która sta- 
a pierwotną koncepeję akcji 
Koncepcja ta polegała na rozbu- 
dowaniu sieci w związku x możli- 
wością wkroczenia Armii Radziec= 
kiej na teren Polski, Następną wyty< 
czńą akcji „Nib“ eabrał Okulioki, 
który był wyznaczony. na przyszłego 
kierowniim. tej jakej i Dla lepszógo 
ukrycia radiostacji  Bor=Romorow= 
ski ił posługiwanie się ęodem 
radzieckim zamiast codę'u między- 
narodowego; w ten sposób miały 0- 
ne udawać stacje radzieokie. 

„Jeśli chodzi o tereny wyzwolo- 
ne, to według instrukcji Kopaństie= 
go — żeznaje Utnik == tam gdzie 
jest prowadzona akcja dywersyjno- 
konspiracyjna, należy cżym prędzej 
przechodzić na akcję „NIB; 

W tym czasie, po zmianie tżądu, 
wytyczne Arciszewskiego w lstopa- 
dwie 1944 zaczynają iść po linii ha- 
mowania ujawniania się. Anglicy w 
tym czasie nie mieli żadnej wątpli- 
wości, że trzeba kontynuować u- 
trzymywanie łączności, 

Z ehwilą, gdy ruszyła ofensywa 
radziecka i w szybkim czasie wyć 
mwoliła pozostałe teteny Polski, ode 
dział VI musiał oamienić metody 
działania, gdyż był zanadto rozższy= 
frowany. Stworzono wtedy Hel", 
który był kierownictwem dalszej 
pracy konspiracynej na kaj. 


Ręka w rękę z Churchillem i Edenem 


W dalszym ciągu osit, Utnile omas 
wia współpracę komitetu trzech: Ta- 
tara, Utnika i Nowickiego © Miko- 
łajczykiem, po jego wystąpieniu z 
rządu. „Mieliśmy do wyboru: pórzu« 
cić placówkę i iść z Mikołajczykiem, 
albo porzucić Mikołajczyka i iść z 
rządem emigracyjnym, Uznaliśmy, 
że Mikołajczykowi. jesteśmy potrze- 
bni i mało tego — chcemy iść z Mi« 
kołajczykiem. Chcemy wrócić do 
kraju, wzmocnić siły swoich gwo- 
lenników i wspólnie dążyć do tego, 
ażeby mieć taką Polskę, jaką się 
chce widzieć, Miikołajczykowi po* 
trzebne śą pieniądze, potrzebna jest 
łączność z zagranicą. Wobec tego 
trzeba ten odcinek zachować i oddać 
go na korzyść Mikołajczyka, Wie- 
dzieliśmy, że Mikołajczyk idzie w 
porozumieniu z Churchillem i Ede- 
nem, Skoro idziemy z Edenem, to 
idziemy z Foreign Office, a Foreign 
Office jest taką cudowną instytucją, 
gdzie zmienia się minister, ale nie 
zmienia się ministerstwo, Uważaliś.. 
my, że jesteśmy zabezpieczeni i przy 
stąpiliśmy do ścisłej współpracy”. 


Wyjeżdżając do kraju,  Mikołaj- 
czyk pozostawił wytyczne komiteto+ 
wi trzech, które polegały na zapew= 
nieniu mu środków ` finansowych i 
jak największego poparcia w kraju. 
W ten sposób na nas spadały te o= 
bowiącki, które Mikołajczyk okre« 
Śliłł wy sobie jesteście tych trzech 
mądrych, wybierzcie sobie metody 
działania i rozwiążcie te zagadnie- 
nia tak, jak będziecie mogli, to zna- 
czy pieniądze, propaganda w kra- 
ju í propaganda na emigracji, 

Na pytanie przewodniczącego 08- 
karżony przyznaje, że zdawali sobie 
Sprawę, że są ugeńturą anglosaską 
albo angielską i czyli się z tym, że 
od wpływów tych się nie uchronią, 

Na pytanie jednego z sędziów, ty- 
czące się funduszu „Drawa”, oskar 
żony wyjaśnia cel funduszu „Dra- 
wa": „Fundusz „Drawa”, to jest za= 
gadnienie nazwy. To są właściwie 
wszystkie pieniądze oddziału VI, 
które ja byłem w stanie upłynnić 
na rzecz komitetu. To nie była ni< 
gdy suma ścisła, 


„Hel“ - nowa organizacja wywiadowcza 


W. dalszym ciągu swych zeznań na 
żądanie przewodniczącego osk. Ut- 
nik charakteryzuje działalność „He 
lu“, „Mododawcą w dalszym ciągu 
był gen. Kopański. W dalszym © 
gu również musimy się liczyć z ist- 
nieniem rządu emigracyjnego, z któ- 
rym nie możemy. całkowicie zer- 
wać, by nie spotkać się z trudnoś+ 
ciami ze strony rządu, jak i jego 
zwolenników, Następnym mocodaw- 
cą jest Mikołajczyk, który wyjeżdża 
do kraju i z nim muszą być ustalone 
zadania, sposoby porozumiewania 


się, dalsza współpraca. Te zewnętre- 
ne kontakty obejmuje Tatar, Rola 
moja — zeżnaje oskarżony — ogra- 
niczała się tu przede wszystkim do 
doboru ludzi z pozostałego persone= 
lu oddziału VI, Równocześnie trze- 
ba Było porobić cały szereg pociąg= 
nięć, zmierzających do zakonspiro- 
wania funduszów, które dotąd roz- 
rzucone były na bazach i znajdowa* 
ły się pod kontrolą czynników emi- 
gracyjnych', 


ki poruczył osk. Utnikowi, jako | > 


„GŁOS ROBOTNICZY* 


nie udać i wobec tego t 
howych możliwości działania na te 
tenie kraju, Jedną é nich, to j 

stare Środowisko akowskie, czy to w 
Ostaci komórek „NIE“, czy też b. 
ömend akowskich, które „Hel“ m: 


si sobie podporządkować. Po aresz- 
towaniu Okulickiego, przy pomocy 
Rzepeckiego udaje się to w 


ra otrzymuje z Lońdynu nazwę 
legatury sił zbrojnych na kraj‘ 

„Drugą możliwością, było two! 
nie nowych organizacji czy nowy! 
komórek. Wobec protestu Okuli 
kiego, który nie chciał zgodzi 
na tworzenie nowej organi. 
wicki stanął wobec trudności; 
ma na terenie kraju odpowiednich 
placówek, które mógłby przejąć, 
musiał więc sam je tworzyć. Wo! 


tego opracowano plan sieci kores- 
póndentów”, 
„Jeśli chodzi o kwestię łączności 


radiowa, łączność przez kurie- 
rów, łączność na placówki zagra- 
niczne, na Szwecję, Niemoy, Pary 
zależnie od możliwości, 
jäe „Helu“, 
stwierdza, iż z punktu widzenia 
potrzeb Mikołajczyka,  fłównedo 
mocodawcy, najważniejszą sprawą 
była propaganda  promikolnjczy= 
kówska, zapewnienie poparela pof- 
ziemia dia Mikołajczyka pod 
każdym wzgiędem, a m, in. wy: 
twarzanie nastrojów przychyln: 
dia Mikołajczyka t wytwarzanie 
nastrojów depresyjnych wśród 


j 270 tys. dola 


Omawiając sprawę pomocy ftis 
nansowej dla Mikołajczyka, oskar= 
żony stwierdza, iż pomoc ta szła 
za pośrednictwem Mlebermanowej, 
z którą upoważniony był do kon= 
taktowania się Tatar 1 Nowicki, 

„Ogólna suma pomocy finanso= 
wej dla Mikołajczyka, o ile pami 
tam — stwierdza oskarżony = wy- 
niosła 270 tys. dolarów, a pomoc 
dla PPS, dia Żuławskiego, wynio= 
sla 10 tys. dolarów", 

Na pytanie przewodniczącego, w 
jaki sposób zorganizowana została 
akcja nasyłańia ludzi do kraju == 
do aparatu państwówego I dú woj- 
ska, oskarżony wyjańnia w dłuż 
szym. wywodzie, ża czcić gujisttwy 
syłano do ktaju w ramach aw3kłej 
repatriacji, część zań za pońwedni- 
ctwem Kuropieski, a później Ohof- 
nackiego, jako oficerów, którzy 
WU chęć służby w Wojsku Pole 
skim, Przy tym nieletórych ofice= 
rów, jak Maliczewakiego czy Wńc= 
ka werbowanóo do. organizacji i 
dawano specjalne zlecenia: Wszyśt- 
kich masiawiano, by po powtonie 
do kraju weszli do PSL, Liczono 
na to, że większość z nich będzie 
brzydatna w charakterze pizy= 
szłych członków PSL, związanych 
jak gdyby starą zależnością od 
Mikołajczyka, jako premiera rządu 
londyńskiego. 

„Współpraca z  Mikołajczykiem 
= beznaje Utnik-— jeśli chodzi o 
komitet, trwała do przegranej Mi- 


anie wobec nich pewnego rodza- 
ju nacisku i gróźb, Tnstrukcje nie 
wykluczały terroru, tak że w wy- 
konaniu moglo się to przerodzić w 
ostre starcia lokalne, Chodziło 


hronne na sam czas wybo- 
ył teź i drugi dział zadań, 


ież o to, by przygotować eKi- 


tuacji Jugosławii. Hankey został pò- 
informowany o celach wyjazdu Ta- 
tara, Ze strony Anglików nie było 
się,czego obawiać. Jak wynikało z 
informacji, które przenikały nawet 
do prasy brytyjskiej, Że w okresie 
gdzieś okoła 1948 roku żaistnieją w 
Polsce i innych krajach demokracji 
ludowej warunki, umożliwiające od- 


który stawiał drugi mocodawea |sunięcie komunistów od władzy. 
„Helu“ —  Kopański. Kopański | Nie było precyzowane, czy to będą 
miał coraz większe wymagania, |rewolucje, czy to będzie droga za- 


związane z jego współpracą z An- 
glileami, a potem z całkowitą sh 
ba u Anglików. Wymagania te szły 
w kierunku prowadzenia akcji 
wywiadowczej, dostarczania wia- 
domości. „Hel“ poszedł po linii 
prowadzenia wywiadu”, 

Wkrótce nie wystarczała sama 
akcja „Helu*, trzeba było organi- 
zować inne możliwości zdobywania 
wiadomość Z inicjatywy Tatára 
— niezależnie od „Helu“ — pos 
wstała na terenie Niemiec placów= 
ku Garlickiego. Opierała się ona 
na ludziach, którzy już wyszli z 
podziemia i którzy zdążyli uplaso- 
wać się w nowej rzeczywistości 


czy to w aparacie państwowym 
czy w wojsku. 
Równoczeńnie postawiono Rze- 


pecklemi zadanie utworzenia uleci 
korowpondentów. Byla mowa 0 
Bokszczaninia, ` Który był człowie= 
kiem pewnym, była mowa o Her= 
manie, jako o Jednym z tych, któ- 
ty będzie się nadawał do twon 
nia siatki „korespóndentów" 1 
NE być jednym z jej organizato+ 
rów, 


rów dla PSL z. 


kołajczyka w wyborach. 
Współpraca ta zaczyna się jed- 
nak psuć znacznie wozeńniej, 
nieważ liczono się z pr 
kołajczyku Będąc w 
— mówił oskorżony — kńałem 
się z kapitanem Podoskim, zwią= 
zanym z „telem“, który pod pre= 
tekstom transportu UNRR=owskle= 
go dostat się do kraju i był w 
Krakowie — roxmuwinł w kimó z 
kurit- krakowskiej. On pierwszy 
przyniósł wiadomość, że Mikołaje 
yk przegra w wyborach dlatego, 
że nie ma zbyt dużego poparcia 
wśród, społeczaństwa. Gdy przyje” 
okałom z tymi. wiadomościami do 
Ląndynu, rożpoczyłow. na omija 


cie od razu KOŃ, krytycznego 
ustosunkowania alg do Mikołajczy= 
ky = 


Już uprzednio nawiązał oskarż0* 
ny kontakty z Kuropieską, który 
przekonał go o możliwości powrotu 
do kraju, na co oskapżony zgodził 
się w końcu listopada 1046 r. Kus 
ropieska informował oskarżonego, 
fk ma już kontakty z Tatarem í 
namawiat, by komitet powslął 
decyzje | przeszedł do współpracy 
# gen, Rpychalskim, Zasady tej 
współpracy sprecyzowane zostały 
w tozmowie z Kuropieską, jed- 
nym » wyższych ufzędników MSZ, 
i oskarżonym Utnikiem, jako pro= 
gram grupy rozłamowej w PPR, 
RR dąży do tego, aby objąć wlas 
żę. 


Mikołajczyk dążył do stworzenia republiki 


burżuą 


Następnie oskarżony zeznaje o 
pobycie gen, Mossora w Londynie. 
Twierdzi, że o wizycie tej dowie-. 
dział się od Kuropieski, który po- 
informował oskarżonego © rożmo= 
wie Mossota z Tatarem na temat 
powrotu do kraju i współpracy z 
sen. Spychalskim, Doszli oni wów= 
czas do jakiegoś porozumienia. „W 
parą dni później kontynuuje 
swe zeznania oskarżony — gen. 
"Tatar poruszył sprawę spotkaniu z 
geń,  Mossorem na, komitecie, 
Stwierdził on, że Mossor wskazy= 
wał, iż Mikołajczyk przegrywa 1 
że należy szukać platformy W ru 
chu robotniczym, a nie w PSL“. 

Do Londynu — zeznaje oskarżony 
= przyjechał Kulerski, jeden z se- 
kretarzy Mikołajczylta, z punktu wi- 
dzenia władź polskich nielegalnie, 
bowiem postarał się o wizę angiel- 
ską poufnie. Kulerski przywiózł żą= 
danie Mikołajczyka przesłania pie- 
niędzy. Wspomniał on również o wy- 
bórach i mówił, że w razie przegra 
nej, trzeba przejść do opozycji, roz= 
począć robotę na długą falę, trzeba | 
powrócić do kraju i przystąpić do 


zyjnej y 
środowięgka antykomunistycznego, 
do środowiska AK" 

Wracając do sprawy stosuńku Ta- 
tara do Mikołajczyka, oskarżony 
stwierdza, że Tatar przyznał mu ras 
jg że w razie przegranej Mikołaje 
dyka w wyborach, trzeba się z nim 
rożejść, bo nie wfadomo, „czy Mie 
kołajczyk nie przekształci się z pos 
lityka większej skali w drobną 
tylko agenturkę”, Jest inny sztaqdar 
— kontynuuje oskarżony — są inne 
hasła, ale cele są bardzo bliskie, Mi= 
kołajczyk reprezentował chęć stwo- 
rzenia republiki burżuazyjnej, zaś 
grupa, którą wskazywał Kuropies= 
ka, reprezentuje chęć stworzenia tej 
republiki burżuazyjnej, jeśli nie w 
pierwszej, to w drugiej lub trzeciej 
fazie, Przed powzięciem ostatecznej 
decyzji Tatar pragnął poradzić się 
Kirchmayera, któremu  bezwzględ= 
nie wierzył. 

W końcu 1946 roku, względnie na 
początku 1947 — zamierzenia te za» 
częły przybierać realne kształty. 


Zdecydowano się ostatecznie pójść 
po linii wojskowej poprzez Kuropie= 


skę i wiceministra Spychalskiego, 


Spychalski zagwarantował opiekę nad Tatarem 


W początkach miaja 1947 r, po- 
przęz Chojeckiego przyszło zawia- 
dormienie, że jeden złońków ko- 
mitetu może przyjechać do Wars: 
wy i będzie przyjęty przez gen. Spy. 
chalskiego. Postanowiono, iż poje- 
dzie Tatar. Została wtedy zadecy= 
dowana kwestia przekazania FON; 
jako pretekstu stwarzającego dobrą 
atmosferę dla naszych rozmów w 
Warszawie. Opiekę nad Tata: w 
kraju gwarantował gen. Spychalski, 
Przed swym wyjazdem Tatar uzgo- 
dnił kwestię wyjazdu z Kopańskim, 
Kopański postawił przed  Tatarem| 
sprawę, że jeśli osiągnie poważne 
sukcesy w rozmowach, to Kopański 


„ „Po listopadzie 1944 roku zdecy- 
dowaliśmy, że akcja „NIE“ może się 


interesuje się sprawą powrotu i 
kwestii tej nie należy traktować na 


s 


płaszczyźnie jedynie naszego komite- 


tu: Jeśli jest gwarancją powrotu dia 


taltich ludzi jak Tatar, to mogą wtó- 


cić inni, jak Maczek i Sosnkowski. 


„Tatar — stwierdza oskarżony = 


— pizytaczał opinię Hankeya na te- 
mat. sytuańii 


na najbliższy okte: 


go by osłabić wp 


dowej, by stworzyć taką  sytliację, 


jaka zaistniała w Jugosławii, Była 
mowa o Czechosłowacji i o. Polsce, 
że trzeba tam stworzyć takie wa- 
runki, które by doprowadziły do sy- 


międzynarodowej i 
przytaczał plan polityki brytyjskiej 
według tej opi- 
a dążyła do te= 
wy Związku Ra- 
dzieckiego w Europie Środkowej i 
umożliwić ruchy w Europie Środ- 
kowej w państwach demokracji lu= 


machu stanu, czy powstań, Jak my* 
śmy to rozumieli, te warunki zbie- 
gną się z połączeniem PPR z PPS, 
które, jak liczyło się, da wzmocnie- 
nie prawicy. Wyglądało na to, że w 
roku 1948 nastąpi opanowanie wła- 
dzy przez grupę, którą dla nas re- 
prezentował gen. Spychalski", 
Tatar wyjechał z Londynu 18 lub 
19 lipca, wrócił zaś przy końcu Bier= 
pnia, Po powrocie Tatara — zeznaje 
oskatżony — „odbyły śię dwa zebra 
nią w składzie nas trzech i w czasie. 
tych zebrań Tatar poruszył sprawę 
rozmów ofiejalnych, a jednocześnie 
poruszył zagndnienia pracy 1 współ- 
pracy z gen. Spychalskim, Wtedy 


Zaufani klik 


Ww 38 dniu rozprawy przeciwko 
tałonkom konspiracyjnej grupy 
szpiegowsko - dywersyjnej w W.P, 
oskarżony Utnik odpowiadał na 
Pytania prokuratora, 

Opisując przebieg swej działalno- 
ści na stanowisku, zastępcy szefa 
oddziału szóstego, t.zw. sztabu głów- 
nego w Londynie, oskarżony stwłet= 
dził, że dostał się na to stanowisko 
dzięki pomocy „prezydenta"  Racze. 
Kiewicza w 1948 roku — po śmierci 
gen. Sikorskiego. Zasłużył się Ruez- 
kiewiczowi tym, że uprzednio, jako 
zaufany jego człowiek, umożliwił mi 
wbrew woli gen, Bikotskiega -beke 
pośrednie kontakty ze ' skoczkmni 
spadochrońowytmi, którzy udawali 
się do kraju, W ten sposób Racz- 
kiewicz uzyskał możliwość  beżpo= 


ziemiem w kraju. 
Równocześnie oskarżohy, będąc od 


W tym samym czasie  Utnile 
współpracuje ściśle z Intelligence 
Service. W ścisłym kontakcie z An- 
glikami pozostają również inni ofi 
cerowie saóstege -oddajału, * 

Niektórzy z nich — jak twierdzi 
Smkarżony — byli nawet etałowy- 
mi pracownikami Intelligence Ser- 
vice, 

Oskarżony wyjaśnia dalej, że w 
tym ozasie był także członkiem taw, 
NID, konspiracyjnej organizacji 
neosahacyjnej, utworzonej  spaśród 
stronników Ruczkiewicza. Na terenie 
wojska emigracyjnego działała filia 
tej organizacji pod nazwą NIW. Do 
NIW należało wielu oficerów _ od- 
dkiału Bzóstego. Grupa NID i NIW 
szykowała się do objącia władzy po 
powrocie do kraju. 

Członkowie obu tych otganizneji 
dostarczali Raczkiewiczóowi  pouf= 
nych informacji, dotyczących roz= 
gtywek różnych klik w emigracyj- 
nym „rządzie' Nieletórzy informo- 
wali Raczkiewioża, a niektórzy 
wpròst Foreign Office. 

Oskarkóny zeznaje następnie 0 
działalności wywiadowczej oddziału 
szóstego, przyznając, Że raporty, 
nadchodzące z kraju przekazywane 
były SOB i innym placówkom In- 
telligence Bervice. 

PROK: Do jakiego oddziału szta= 
bu przychodziły informacje, dotfgje 


Oskarżony twierdzi, że placówki 
te wizytował Tatar wraz z Herma= 
nem. 

Dalsza część zeznań Utinika do- 
tyczyła t, zw. instrukcji Nr 10-410, 
opracowkhej przez oskarżonych 
Tatara, Nowickiego i Utnika, a za- 
twierdzonej przez gen. Kopańskiego 
Ww listopadzie 1944 roku. 

PROK.: Jaka była treść tej 
strukeji? 

OSK. Instrukcja dotyczyła kwe- 
stii zachowania się AK na wypa= 
dek wyzwolenia terenów przeż Ar- 
mię Radziecką. Między innymi na- 
kazywała nienjawnianie -się, zameti- 
nowanie sprzętu, bróni, pozostawie- 
nie komórek szkieletowych, które 
by dalej utrzymywały łączność z 
Londynem. d 

PROK.: A co instrukcja ta mówi- 
ła o wywiadzie? 

OSK.: Nakazywała utrzymywanie 
łączności z Londynem i przekazywa- 
nie wiadomości, ` 

Instrukcja ta miała dwie części, 
jedna dotyczyła terenów wyzwolo= 
nych, druga — okupowanych jesz- 
tze przez. hitlerowców. 

Instrukcja została wydana dla 
wźmocnieńia akcji „NIE”, której 
celem było prowadzenie walki prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
władzy ludowej. 

Akcją „NIE*  jeerował komitet 
trzech — ga pośrednictwem oddzia= 
łu szóstego. 

Odnośnie finansowania oddziału 
szóstego oskarżony zeznaje, że 0% 
brócz dolarów, otrzymanych od 
Amerykanów, zasadniczy budżet 
oparty był na funtach, otrzymywa- 
nych od Anglików. 

Dalsze’ pytania prokuratora 


in- 


do- 


tyczyły wyposażenia oddziału szós- 


dniego kontaktowania się z pode | bi 


Kurierzy dyplomatyczni przewozili materiały szpiegowskie 
jcy narodu na żołdzie imperialistów 


acyjnych oficerów 


sprawa ta dla mnie była dość jasno 
postawiona, że rozmowy były, Wy- 
Miana poglądów nastąpiła, nastąpi- 
ła zgóda co do współdziałania, na- 
stąpiła zgoda co do podporządkowa- 
nia $ię dyrektywom pizez organizas 
cję konspiracyjną, że eostało wy= 
tworzone Kierownictwo krajowe, a 
komitet staje się jak. gdyby tylko 
ekspozytutą likwidującą, że tutaj 
kontakty zostają ustalone w ten spo 
sób, iż większość porozumień i mð- 
żliwość Kontaktowania zostaje: tyl- 
ko w rękach Tatara, że komitet jest 
przeznaczony jak gdyby tylko do lis 
kwidacj j 

Na pytanie jednego z ławników, 
jakie polecenia otrzymała konspira= 
cja w kraju od osk, Tatara, oskar 
żóny oświadczył, iż z relacji Tatara, 
jakie złożył na komitecie, wywnio= 
skował, iż Kirehmayet posiada w 
Warszawie I w Łodzi grupy ludzi, z 
którymi współpracuje i przy pomocy 
których uzyskane informacje prze- 
kazuje do Tatara. Kirchmayer zo- 
stał zawiadomiony o podjęciu przez 
komitet trzech współpracy z gen. 
Spychalskim, 
i londyńskiej ` 
1942 roku ezłonkiem @NR, dostare 
tzat kierownictwu ONR, a milano = 
wicie  Doboszyńskiemu (agentowi 
wywiadu niemieckiego), Harusewi- 
Gzówi, Demideckiemu I innym in= 
formacji o zamierzeniach Armii Kra 
łowej w związku ze zbliżaniem się 
Armii Radzieckiej, Doboszyńskiego 
szczególnie interesowała kwestia 
powstania zbrojnego,- planowanego 
przez Delegaturę „rządu“ londyń= 
skiego i sztabu głównego. Oskarżo« 
ny poinformował między innymi 
Doboszyńskiego o treści uchwały 
„rżądowej”, zawierającej- zalecenia 
dla AK. Informował również Do- 
boszyńskiego o planach portrakta= 
cji Mikołajczyka ze Związkiem Ra= 
dziecieim, Utnik brał równi dział 
w zebraniach, tworzonej przez Do- 

skiego na terenie “emigracji, 

owskiej, prohitlerowskiej or- 
ji pod nazwą PPN, 


Współpraca z Intelligence Service 


czące Atmil Radzieckiej 1 Wojska 
Polskiego w okresie działań wojen- 
nych? 

OSK.: Do wydziału. szóstego, tak 
Jak wszystko © z kraju przychodzi= 
ło w tym czasie: 

PROK.: Co oskatżony wie o siatce 
wywiadowczej: p. n, „Wachlarz“? 

Orskurżony odpowiada, że siatka 
wywiadowcza p, n. „Wachlarz” zo- 
stała stwotzona z inicjatywy ane 
glelskicyo SOK, na przełomie Tat 
1941-49, jako organizacja wywiu = 
dowćża wysuwająca się poza teres 
ny objęte orgańizńcją AK 1 dzia« 
lająca na terenach radzieckich, 
Akcja ta rozwinęła się dosyć szes 
roko. Wydano na to około 3 milió - 
nów dolarów, dostarczonych przez 
Anglików. „Były zorganizowańe 3 
ekspozytury — mówi oskarżony — 
w Mińsicu, Kijowie | jeszcze gazi 
Organizacja ta działała w pełni w 
czasie, gdy Tatar był w komendzie 
głównej AK w kraji. 

Wiadomości wywiądowcze „Wachs 
larza" = zeżnaje dàlej Utnik 
przychodziły do oddziału szóstego, 
skąd przesyłano qe za pośrednictwem 
dwójki" do fntelligence Service, 

PROK: Ten „Wachlurz* to była 
siatka obsługiwana siłami AK na 
rzecz sztabu angielsieiego? 

OBK.: Tak jest, 


Kontakty z wywiadem szwedzkim 


tego w sprzęt, przeznaczony do ue 
tzymywania łączności. Oddział szó* 
sty dysponował wielką ilofcią rae 
diostacji nadawezo = odbiorczych, 
Po wyzwoleniu Polski oddział szósa 
ty zorganizował t zw, radiową sieć 
N. Miała ona zastąpić sieć akowską 
innymi aparatami, przeznaczonymi 
dla powstających komórek akcji 
„Nie“, Ogromna część tych radios 
stacji działała na terenach wyzwos 
lonych. DIA samaskowania | swej 
działniności, stacje te przejęły ras 
dziecki sposób nadawania. 

Oskarżony przedstawia następnie 
okoliczności, w jakich oddział szósty 
zreorganizowany został na: komórkę 
„RELS „HEL“ przejął wszystkie 
Placówki zagraniczne oddziału szód 
stego, a ponadto utworzone zostały 
nowe. Na przykład placówka w 
Sztokholmie fankojonowala aż do 
roku 1946, Placówka, sztoknolmńska 
„była nastawiona na szerokie  za= 
dania łączności 2 krajem,- bezpo = 
średnio przez morze, . przez Danię 
1 ńawet przez dawny teren państw. 
bałtyckich". 

Całonkowie  „Helu*  uzgadnia! 
swą działalność ve nżwedźkica e 
wiadem, 

„ Następnie prokutator pyta- oskar- 
żonego Utnika: Czy oskarżony zna 
to pudelko, które znajduje się na 
stole? | 

OSKARŻONY: To jest kartoteka 
personalna „Helu, ń 

Obejmuje ona Wszystkich praco= 
wników związanych z „Helem“. W 
kartotece znajdują się dane wszyste 
kich ludzi na placówkach, następ- 
dny EFNA W: ych | de 

raju, względnie przychodzi 
dzy lędnie przychodzących % 

Rozprawa trwa. 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Wielka manifestacja narzecz pokoju 


Gosziny dzielą nas od rozpo- prowadzeniem pracy masowo - po- 


częcia historycznego - spotka- 
nia młodzieży świata, jakim będzie 
IM Światowy Zlot Młodych Bojow- 
ników o Pokój w Berlinie. Zlot, to 
wspaniała manifestacja młodzieży 
różnych rap, wyznań i narodów! 
ci, którą łączy głęboka woła walki 
o pokój i szczęście narodów na ca= 
iym Świecie. 

Podczas ` dni poprzedzających 
Zlot Berliński coraz bardziej przy- 
bierały na sile przygotowania, wy 
rażające się wykonywaniem  zobo- 
wiązań produkcyjnych, socjalnych, 


Pod sztandarami pokoju 


Dziewczęta całego świata przygotowują sztandary pokoju, 


4. wylaftowanymi 


na nich nazwiskami — podpisami. 


Tu, gdzie niedawno był łeb hydry, 
Mózg ośmiornicy, dławiącej narody, 
Różnojęzyczne zabrzmią hymny, 
Splotą się silne dłonie młodych. 

Tu, gdzie stworzono mit Herrenvolku, 
Aby móc innych niszczyć, wyrzynać. 
Przemaszerują w jednym szeregu 
Niemiec i Chińczyk, obok Murzyna. 


Nie ma dziś lepszych 


i gorszych narodów 


Inaczej biegnie linia podziału — 


Jest socjalizm żywy i 


młody 


I jest faszyzm wsparty o działo. 
Wiedzą dobrze o tym młodzi świata — 
W Warszawie, Paryżu, Londynie 

Na sztandarach wyszyły dziewczęta 
Słowo — pokój — i swoje imię. 


JAN CZARN 


Dotrzymali przyrzeczenia 


młodzi robotnicy. 
swego - ryzyrzeczenia, 
ú rozpoczęcia. Zlotu wyko- 
nali swój czyn produkcyjny. Dali 
państwu  ponadplanową produkcję. 
Przysporzyli wiele oszczędności, 
Sztafety zaniosły do Berlina rados- 
ne meldunki. Młodzież robotniczej 
Łodzi wita Ii Zlot Młodych Bo- 
jowników o Pokój, manifestując 
swą solidarność* z postępową mło- 
dzieżą Świata wykonaniem lieg- 
nych zobowiązań produkcyjnych. 


A osiagniecia są niemałe, ziel 
nica Staromiejska Z! zameldo= 
wała, że wartość zrealizowanych 
zobowiązań w zakładach pracy wy- 
nosi około 40.000 zł. — To jest nasz 
wkład! w dzieło walki o pokój — 
mówią ZMP-owcy z Zakładów im. 
Marchlewskiego, im. Harnama i in- 
nych. 


=. . 
Czyn dziemicy Górnej wyrażą 
się sumą około 47.060 zł. Trudno 
opisać zapał, jakim pracowali 
młodzi włókniarze z ZPB im. Okrzei, 
z ZPW im. Struga, gdzie na cześć 
Zlotu powstały trzy mowe brygady 


produkcyjne. — Przesyłamy bojowe 
pozdrowienia delegatom na II 
Światowy Zlot Młodych Bojowni- 
ków o Pokój — piszą w meldunku 
sztafetowym ZMP-owcy tej dziel- 
nicy. EI 
. . .« 

— Młodzież naszych zakładów 
wykonała zobowiązania na sumę 


ponad 12 tys, zł — melduje Dziel- 
nica Śródmieście-Lewa.  Przygoto- 
wała ona 9 podarków dla uczestni- 
ków Zlotu. Trzy koła ZMP-owskie 
uporządkowały boiska sportowe 1 
podwórza zakładów. Trzy koła podę 
jęły zobowiązania oszcządnościowe. 
14 kół ZMP-owskich podniosło dys- 
cyplinę pracy organizacyjnej, pod= 
wyższyło prenumeratę „Sztandaru 
Młodych". W akcji przedzlotowej 
założono nowe koło przy Miejskim 
Przedsiębiorstwie Remontów Wo- 
dociągowo-Kanalizacyjnych. 


— Młodzież naszej dzielnicy za- 
pewnia III Światowy Zlot, że bę- 
dzie jeszcze wydajniej pracować 


KAZIMIERZ CZUBIŃSKI PIOTR 


dla szybszego > wykonania planów 
produkcyjnych, dla przedtermino- 
wego wykonania Planu 6-letniego, 
solidaryzując się z postępową mło- 

z świata, którą opiekuje się 
Wielki nasz Nauczyciel i Przyjaciel 
Józef Stalin — piszą ZMP-owcy 
z Dzielnicy  Górnej-Prawej. Ich 
czyn na cześć Zlotu — to 13.000 zł 
oszczędności. W Zakładach im. Ko- 
nopnickiej podjęto 168 zobowiązań, 
w Zakładach im. Strzelczyka zobo- 
wiązania zespołowe przyniosły po- 
nad 2.000 zł, oszczędności. 


A oto wiadomość z ostatniej 
chwili: w Zakładach im, Marchiew- 
skiego — pisze korespondent H. 
Szewczyk — młodzież podjęła sze- 
reg dodatkowych zobowiązań pro- 
dukcyjnych, 27 ZMP-owców zobo- 
wiązało. się zwiększyć produkcję 
o 1 procent. 420 młodych robotni- 
ków zaciągnęło Warty Pokoju, 


litycznej. Kończą już swą prá- 
cę Komitety Przygotowawcze 
w Zachodnich Niemczech, któ- 


re umożliwiły stu tysiącom chłop- 
ców i dziewcząt z okupowanych 
stref przybycie na Berliński Zlot. 
Jak młodzież niemiecka głęboko 
pragnie pokoju Świadczy fakt, któ- 
ry zdarzył się w miejscowości Pir- 
W jednej z fabryk obuwia 
pomimo złych warunków 
materialnych i szalejącego bezrobo- 
cia odmówiła pracy przy wyrobie 
butów dla tworzonej przez amery- 
kańskich opiekunów faszyzmu — 
niemieckiej armii — Wehrmachtu. 
Do wałki o pokój i żamanitestowania 
swej woli na HI Świetowym Zlo- 
cie przygotowała się okolo półtora 
miliona młodzieży z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej oraz 
młodzi chłopcy i dziewczęta ze 
wszystkich zakątków kuli ziemskiej. 


młodzieży w przygotowaniach do 
Zlotu. I tak na przykład w” okręgu 
Magdeburga kolejarze postanowili 
pokryć koszty przejazdu do Berlina 
grupy nieżamożnej młodzieży, prze- 
znaczając na ten cel część swego 
zarobku. Górnicy z Mansfeldu prze- 
kazali na fundusz zlotowy 50 tysię- 
cy marek. Załogi fabryk NRD obej- 
mują patronat nad gośćmi z zagra- 
nicy, którzy będą uczestniczyć w 
młod: wym spotkaniu Robotni- 
cy kopalni „Ernest Thaelman" i hu- 
ty „Seigerhiitte" obejmą patronat 
nad delegacją hiszpańską. 
Młodzież polska i jej czołowy 0d< 


dział — ZMP — dają duży wkład 
w walkę o pokój, Świadczą o tym 
liczne zobowiązania produkcyjne, 


świadczy o tym Czyn Zlotowy, któ- 
rego hasło rzielła w maju bieżącego 
roku młodzież huty „Bobrók”, a 
które zostało podchwycone przez 
młodzież w całym kroju. Na wez- 
wanie to odpowiedzieli koledzy z 
huty  „Ostrowiec”, postanawiając 
przepraco dodatkowo 272 godzi- 
ny, a pracownicy działu kontroli 
technicznej — wyładować 45 ton 


Ludność NRD przychodzi z pomocą | s 


dajnóść pracy o 20 proc. ‘S: 
bowiązań podjęła młodzież 
gdańskiej, wykonując Średnio za- 
miast dotychczasowych 122 proc. — 
130 proc. Szereg zobowiązań : w 
związku ż-Czyńem Lipcowym pod- 
jęła młodzież łódzkich zakładów 
pracy. W ZPB im. Stalina, brygąda 
im. Lidii Korabielnikowej w od- 
powiedzi na apel huty 
podniosła wydajność prac: 
cent, Brygada młodzi: 


„Bobrek“ 


cji PKP — Widzew zobowiązała się | 


podnieść swą bazę produkcyjną ze 
136 na 140 proc. przepracowując po- 
nadto poza godzinami służbowymi 
20 roboczogodzin 
Zobowiązań przedziotowych jest 
bez liku. Podejmowała je' młodzież 
z zakładów pracy, $zkół i uczelni. 
Zlotowi Berlińsklemu towarzysz 
„, uśmiech i pios 


zespoły 
Z najnóws 


artystycz- 
jm 


stąpią najlepsze 
ne z całego kraju 


repertuarem wystąpią tam zë- 
spoty, jak: że Zakładów im 
Strzelczyka, Hornama.  Młodzieżo+ 


wego Domu Kultury, które przy- 
gotowały tańce, symbolizujące > ol- 
brzymie przeob: a. jakie doko? 
nywują się w 
W .okrósie Zlotu 
śl całej młodzieży towarz 
dą. wielkiemu spotkaniu, 
ałej młodzieży, 
nie tylka mło- 
stać się bliski 
zom 1 
tkaczom, górnikom i hutnikom — 
calemu starszemu społeczeństwu. I 
dlatego każdy ZMP-owiec winien 
w swoim zakładzie pracy wyjaśniać 
załodze zadania i cele Zlotu, i 
formować. w jaki sposób młodzież 
przygotowywała się do niego, moc- 
no podkreślać, że Zlot będzie wiel- 
kim wiecem młodzieży całego gwia- 
ta, manifestującej, swą niezłoraną 
wolę walki o pokój szczęście. 


ale Zlot — to spraw; 
dzieży. Winien. on 


JERZY. CHARELSKI 
przewodniczący ZŁ ZMP 


Przedzlo 


Przy, maszynach krawieckich w 
ŁZPO — dziesiątki pochylonych 
głów, Ze stołów zsuwają się w dół 
niby wąż ywane razem części 
ubrań. A w innych zakładach szwacz- 
ki szyją każdą (pirat osobno, 

— Nasz oddział młodzieżowy pra- 
cuje systemem kompleksowego osz* 
czędzania — wyjaśnia Zofia Pietrzak, 
— Doszliśmy do przekonania, że szy: 
jąc —takim systemem „taśmowym”, 
nie przecinając nitek, zaoszczędzimy 
w ciągu trzech miesięcy 65.000 me- 
trów nici, Takie też było nasze zo 
bowiązanie na Festiwal Berliński. 
Dzięki tej metodzie będziemy jeden 
GH szyć ma zaoszczędzonych ni- 
ciach, 


Przyszłym towarzyszom 


W gromadzie Starce, 


pow sięrad: Festiwa 


w związku z 


Zofia Pietrzak pracuje w taśmie ||; 


lem Berlińskim u najle 
wilo wstąpić w szeregi Partii. 


Takie chwile się pamięta, 
choćby nawet przeszły najciszej. 
Przetrwa słowo w sercu zamknięte, 
„Dziś mianują cię towarzyszem". 


h ZMP-owców postano- 


Taka chwila, co trw: 


a w człowieku, 


nowe ciepło w sercu roznieca. 


Towarzysz; twórca n: 
ten, co epokę dźwiga 


aszego wieku, 
na plecach. 


Towarzysz znączy — czolo ataku, 
Towarzysz znaczy — człowiek bez lęku, 


człowiek idący. drog: 
jaką mu wskaże pam 


ją taką, 
tii ręka, 


Gdy na sali obrad w Berlinie 
Ciepłe słowa wam serce wyścielą, 
o zetempowskim powiedzcie czynie 


czarnym i białym pr: 


Delegaci! powiedzieć 


jacielom. 
musicie: 


o chłopcach, którzy przyrzekli partii, 
z jej życiem swoje splatać życie, 


O sześciu chłopcach znad rzeki Warty. 


KAZIMIERZ KUPCZAK 


towe dni 


im, Młodej Gwardii, Taśma ta wy- 
komuje już drugie z kolei zobowiąza- 
nie zlotowe, 
P A 
adeusz Wawrzecki od niedawna 
pełni funkcję przewodniczącego 
zarządu fabrycznego ZMP, Akurat 


wtedy rozpoczęły się przygotowania 
do II Świntowego Zlotu Młodych 
Bojowników w Pokój, "Trzeba było 


od razu wziąć się ostro do roboty. 
Wybrano pięcioosobową komisję żlo* 
łową, w skład której weszli przed- 
stawiciele młodzieży _niezorganizowa- 
nej, Komisja zajęła się prowa! 
niem akcji propagandowej. Odbywa- 
ła narady z młodzieżowymi agitato» 
rami, yjaśniała młodym robotni- 
kom. znaczenie Zlotu. Tłumaczyła, 
jak to młodzież całego świata zama- 
nifestuje swą walkę o pokój i jakie 
w związku z tym spoczywają zadania 
na nich, młodych, polskich robotni- 
kach. 'Nie trzeba było długo tłuma- 
czyć szwaczkom i krojczym z ŁZPO, 
W ciągu kilku dni wszystkie oddzi 
ły młodzieżowe podjęły zobowiąza- 
nia produkcyjne, Taśmy Il, M 
i V podniosły produkcję od 2 do 
5 proc, Taśma Nr 36 postanowiła 
przekroczyć plan o 2 proc, 

Podczas tych niezapomnianych dni 
przedzlotowych zakładowa organiza- 
cja ZMP wzrosła o 11 nowych człon- 
ków. 

Nie tak dawno, przyszła do sekre- 
tariatu Bogusława Śliwińska i pr 
wiedziała tak po prostu: „Koledz: 
podoba mi się prhca waszej organi 


zacji Byłam na zebraniu ZMP-ow- 
skim į żal mi się zrobiło, że nie je- 
stem w waszych szeregach, Chcę ra- 
zem z wami pracować, razem z wami 
walczyć o pokój”. 
. . » 
Szybko furkoczą maszyny na sā- 
lach produkcyjnych ŁZPO, Zwinne 
palce szwaczek przesuwają w błyska- 
wicznym tempie kawałki materiału. 
Młodzież Łódzkich Zakładów wyko- 
nuje swój czyn produkcyjny, Mło- 
dzież Łódzkich Zakładów rozumie 
i docenia wielkie znaczenie Zlotu — 
przeglądu sił młodych bojowników o 
S, CZARNECKA 


pokój, 


KUKUŁA, 


uczeń 


okarz z Zakładów im X klasy Gimnazjam Che- student W.S.E, 

lhelma Piecka w Żych-  micznego w, Zgierzu, jest _ niosący zarządu 

wyrabia 170 proc. przewodniczącym koła nego ZMP oraz 
normy, Niedawno zdobył szkolnego ZMP i sarazem PZPR. 


dyplom przodownika oras 
nagrodę pieniężną, 


vrzodującym uczniem. 


cznej. 


MARIAN PIWOWARSKI. 


Jest przodowni. 
kiem nauki i pracy spole- 


Nasi delegaci na Zlot 


ZBIGNIEW . SKUPINSKI 
syn malorolnego chłopa + 
gromady Osjaków pow 
Wieluń, ZMP-owiec, kan- 
dydat PZPR, Pracował ak- 
tyunie w akcji Plebiscytu 
i Narodowej ; Pożyczki, 


przewod 
uczelnia. 
członek 


aaa íi 
TADEUSZ: BURSKI, stu- 
dent USP, — syn robot- 


nika, pełni funkcję prze. 

wodniczącego Zarządu U- 

czelnianego. = Przodownik 

nauki i wzorowy aktywista 
ZMP. 


Młodież Berlina 
rzowi Komsomolu 


zgotowuła: manifestacyjne przyjęcie generalnemu sekreta. 
Michajłowowi * Grotimanowi, przewodniczącemu. Międzyna. 
rodowego Związku Studentów. 


W Festiwalu Berlinskim bierze udział najlepszy zespół świetlicawy Łodzi — 
ZPB im, Harnama, Na zdjęciu: balet w tańcu. kujawiaka, 


„Pielareczka” 
Słowa: B, Grabowskiej Muzyka: K. A, Mazur 


noń  gromadz-kichszbóż. 


do»słoń-ca rwie się 


stań. 


Pieśń „PIELARZ j Szkoły Muzycznej w Łodsi 


JANINA BOCHEN, tkacz. 
ka s Z.P.B. im. Stalina na- 
leży do najbardziej aktyw. 


znaną przodownicą pracy, 


„ A. Mazura, słowa Bożeny Grabowskiej) nigrodzona została ną konkursie Za- 
rządu Głównego ZMP na pieśń młodzieżową w związku ze Zlotem Młodych 
Bojowników o Pokój w. Berlinie. 


Berliński 


KAZIMIERA NOWICKA, 
przodownica pracy Zjed- 
noczonych Zakładów Prze- 


JERZY SYRKIEJFICZ, 
przew, ZM. ZMP. Zduńska 
Wola, pracował jako teeh- 


nych członków ZMP. Ob- nik - elektryk. Aktywista _ mysłu - Gumoweg 
sługuje 12 krosien, osiąga ZMP, korespondent „Gło- __ przekracza rż Seona Ń 
jąc 126 proc. bazy, Jest su Robotniczego", wyrabia przeciętnie 160 


proc. Jest aktywistką ZMP. 


W 56 rocznicę zgonu Fryderyka Engelsa 


J 


Po swoim p 
b naj! pra szym w całym 


ogla o wiecznym procesie rozwoju, odrzu- 
niego idealistyczny pogląd; zwróciwszy się w stronę 
nie rozwój ducha wyjaśnia rozwój przyrody, ale na od- 
wrót — ducha u należy z przyrody, z 

Patrząc w sposób materialistyczny na świat i ludzkość, dostrzegli oni, że po- 
dobnie jak u podstaw wszelkich zjawisk: przyrody leżą przyczyny materialne, tak 
i rozwój społeczeństwa ludzkiego jest uwarunkowany rozwojem. materialnym sił 
wytwórczych, 


ingels byt pierwszy, który stwierdził, że proletariat to nie ty! 
wlasnie to haniebne położenie ekonomiczne, w jaki 
lariat, P ataia poa go naprzód i zmusza do wali 


cierpiąca kla- 

tajduje się prole- 
ki o swoje ostateczne| 
Polityczny ruch kla- 
kniony doprowadzi robolników do zrozumienia 


żeniu | asy Atdi 
się oi całego myślącego i walczą- 
zas były, całkowicie. nowe. 


w Hali, myśli, które obecnie For 
cego. proletariatu, ale które 


W. 1. LENIN 


GŁOS ROBOTNICZY! 


Proces warszawski w całej jaskra- 
wości odsłonił „ideowe oblicze“ kli- 
ki b. wyższych sanacyjnych ofice- 
ów, którzy wkradli się w szeregi 
udowego Wojska Polskiego, lecz 
równocześnie pozostali nadal wier- 
nymi sługami imperializmu — płat- 
nymi szpiegami swych zachodnich 
mocodawców — zdrajcami własnego 
narodu. Ludzie ci, przywdziali 0- 
błudnie maskę „bojowników o spra- 
wę narodu”, a równocześnie wszeł- 
kimi dostępnymi im środkami sta- 
rali się podważyć, osłabić, zniszczyć 
to wszystko, co zgodnym, ofiarnym 
jem budował cały naród. 

Widzieli” oni, że nasze ludowe 
wojsko, związane  nierozerwalnym 
braterstwem wspólnej ideologii i 
wspólnie przelanej krwi m: Armią 
Radziecką pragnie w pełni przy- 
swoić sobie, nie mającą równej na 
święcie  leninowsko - stalinowską 
sztukę wojenną, która udała egza- 
min zarówno w okresie zmagań z in- 
terwentami w latach 1918 — 1920 jak 
i w latach wojny z hitlerowskimi 
najeźdźcami, wykazując bezapela- 
cyjnie swą wyższość nad awanturni: 
czymi ` doktrynami wojenny: 
ycznych. 

d stopnia przyswojenia stalinow= 
j nauki wojennej w dużej mie- 
rze zależała siła ì spoistość naszej 
fmłodej armii. Wrogowie starają się 
| é ą kadrę oficer- 


| 


państw imperialis 
O 


od marksistowsko - leninow= 
i ki o wojnie i wojsku, i 
é zbankrutowane teoryjki 0 
vezności“ i „ponadklasowoś 
jska, oraz o rzekomo wysokiej 
sztuce wojennej, reprezentowanej 
przez imperialistyczne państwa za- 
chodnie. 

Nie przypadkowo już w maju 1945 
r. ukazuje się „naukowa“ praca 
gen. Stefana Mossora pt. „Sztuka 
wojenna w warunkach nowoczesnej 
wojny”. Książka ta pokazuje praw- 
dziwe, ideowe oblicze autora oraz 
jego maskowane tendencje, które 
chciałby jak najprędzej przeszcze- 
pić na grunt ludowego wojska, po 
to właśnie, by przestało ono być lu- 
dowym, a stało się tak, jak za cza- 
sów osławionej sanacji narzędzieny 
ciemiężenia mas. 

Ale oddajmy głos samemu Mośso- 
rowi. Zapoznajmy się ze „sztuką |, 
wojenną”, której. jest wyznawcą i 
bałwochwalcą, 

Stefan Mossor był jednym z woj- 
skowych teoretyków  piłsudczyzny. 
Dla niego największym  „osiągnię- 
ciem“ wojskowym była i zostaja 
osławiona wyprawa  kijowska, /w 
iż ję, „zabłysnął” talent wodza. Za- 


licza go do „nieśmiertelnych" i sta- 
wia w jednym rzędzie z Hanniba- 
lem, Fryderykiem Wielkim, Napo- 
leonem i Schliftenem (str. 460). W 
przedziwny sposób splatają się ze 
sobą fałszerstwa historyczne z pa- 
negirykami na cześć Piłsudskiego. 
Zostaje całkowicie i świadomie 
ukryta rola Ententy i rola, jaką wy- 
znaczyły wówczas Polsce Ameryka, 
Anglia i Francja w swych planach 
interwencji przeciwko młodej Repu- 
blice Radzieckiej. Autorowi przy- 
świeca jeden cel — rehabilitacja 
sanacji i jej wodza — Piłsudskiego. 
Czytelnik musi pozostawać pod uro- 
kiem tego „geniusza* i zapomnieć 
czym prędzej o Berezie, pacyfika- 
cjach, bezrobociu 
wreszcie klęsce wrześniowej 
tach okupacji — mit wyprawy 
jowskiej musi być utrwalony w in- 
teresie reakcji i tej niewdzięcznej 
roli. podejmuje się Mossor. 
Imperializm marzy o takim żoł- 
nierzu, który chce się bić, a równo- 
cześnie nie zadaje Sobie pytania za 
co i dla kogo. Mossor chce właśnie 
takiego żolnierza „wychowywać! w 
Polsce w 1945 1 „Pod- 
porucznik musi iść na nieprzyjaciela 
jak foksterier na dzika z przemo; 
nym pragnieniem starcia wręcz, 
chęcią wyładowania z 
młodzieńczej ene: 
wej. Tak trzeba w 
sko“ (str. 202). 
się bić za wszelką 
więcej ponadto 
uświadamiać w chwili walki“ 
203), Ale zapomniał Mossor o tym, 
że oficerowi i żołnierzowi ludowego 
wojska obcy i nienawistny był za- 
równo przykład hitlerowskiego fok- 
steriera jak i  imperialistycznych 
buldogów czy brytanów, gdyż żoł- 
nierz armii ludowej śarówno „przed 
walka.. k i w czasie walki 


i la- 


owywać 


cenę i niewiele 
potrzebuje sobie 


„Komunista — pisze Lenin w pra- 
cy pt. „Zadania Związków Młodzie- 
“ — można stać się tylko wtedy, 
gdy swą pamięć wzbogaci się zna- 
jomością tego całego dorobku, który 
wytworzyła ludzkość* Lenin  tłu- 
maczy myśl tę szerzej; „Kultura 
proletariacka nie wyskoczyła nie 
wiadomo skąd, nie. jest wymystem 


ludzi, nazywających siebie specja- 


„Wojsko musi chcieć | 


damia sobie cel walki, z którą łączy 
los zarówno sw: 
du, którego jest cząstką. 
Mossor nie wiedział, że pałkowe mo- 
rale i tzw. „ślepe posłuszeństwo" po- 
nosiły klęskę zawsze, ilekroć starły 
się z rewolucyjną armią. Tak było 
w okresie Rewolucji Francuskiej i 


w latach interwencji i na polach 
walk II wojny światowej, a obrona 
Moskwy, Leningradu, zwycięstwo 


stalingradzkie i szturm Berlina sta- 
nowią chyba dość przekonywujące 
dowody tego. Lecz nie o argumenta- 
cję chodziło autorowi, chodziło mu 
o próbę zwekslowania tego kierun- 


lat 1922 — 1939, | jeg 


to właśnie dlatego, że oficer i żoł- 
nierz Polski Ludowej nie byli „fok- 
sterierami* i umieli należycie oce- 


prezentował generał Mossor. 


sztukę wojenną“ propaguje 
autor, Jakimi wzorami wygranych 
kampanii, poza wyprawą kijowską, 
karmił swego czytelnika, 

Dla sanacyjnej „nauki* wojskowej 
charakterystyczne było bałwochwal- 
stwo dla imperialistycznej niei 
kiej myśli wojskowej. Takim bał- 
wochwalcą był i pozostał 


) reprezentowaną 
przez Fryderyka Wielkiego, Hinden- 
, Ludendorffa i Moltkego, któ 
rego nazywa „szlachetnym i spokoj- 
nym człowiekiem" (str. 225) „wiel- 
kim wodzem i organizatorem. przed 
którego wielkością trzeba schylić 
głowę” (str. 405), słowem. podmuro- 
wuje i podpiera wszystkie te w. 
| kości, których tradycje przejął i da- 
lej realizował Hitler. Zapomina jed- 
nakże o tym, tych 
pseudonaukowych teoryjek uwido: 


listami w dziedzinie kultury prole- 
tariackiej. Wszystko to jest absolut- 
ną niedorzecznością. Kultura prole- 
tariacka powinna być konsekwent- 
nym rozwinięciem zasobów, wie- 


dzy, która ludzkość stworzyła w 
warunkach ucisku społeczeństwa 
kapitalistycznego". 


W świetle tych oczywistych prawd, 
przed społeczeństwem, budującym 


Na początku zimy bieżącego ro- 


nisława Zbroi, padło wiele ostrych 
słów. Krytykowano go za ciasny 
za zaniedbanie dzia- 
za zastępo- 
racji itp. W. swej 
yce tow. Zbroja wskazał 
na źródła tych usterek w pracy 
orsapisacii partyjnej, 
že głównym zada- 
niem walka o _ produkcję. 
Niech ko wali, byleby 
plan został wykonany. Mam dobre 
chęci, lecz nie nauczyłem się jesz 
cze kierować politycznym wycho- 
waniem załogi. Nie umiem tego. 
P jzedłem na stanowisko sekre- 
tu. Poślij. 
do sikoły. 
liczę ponad 
czterdziestkę, będę się uczył, aby 
nie zawieść zaufania partii 
Egzekutywa przychyliła się do 
jego prośby. 
. 


A jednak, ten zazwyczaj 


praktycyzm 
łalności 


iącach nauki doskonałyn 


ją o nim, że będąc podczas akc 
politycznej w powiecie brze; 
skim, wystąpił bardz 


jest wywierać nacisk administracyjn 
na chłopów. 
— Trzeba u: 
czyć — wyjaśnia 
chłopów przekonać 


? Sasik 
o wy 


juszu robotniczo-chłopskiego. 
I Sasik zwyci 


tarza wprost od war: 
cie mnie, zysze, 


rytetu. 
Albo tow, 


Walerja Nowak. 


. 


gmachu i na dziedzińcu Łódzkiej 
Szkoły Partyjnej panuje niezwy- 
kle uroczysty nastrój. Po pięciu 
miesiącach nauki nadszedł d: 


szkoły. 


sonel techniczny — wszyscy żyją 
i myślą o jednym egzaminy. 
331 słuchaczy — wczorajsi toka- 
cze, przędzalnicy, tkac: 
robotnicy rolni, urzęd- 
rozwiązują w myśli zawiłe 
zagadnienia ekonomi 
bu- 
im 


rią marksizmu -leninizmu, 


nice arytmetyki, biegłość pisani: 


nicy 
i głębokie 
politycznej, historii WKP(b), 


cińską,  robotnicą 


downictwa partyjnego itp. caczem” osnów 


grupki RERÓŁAĆ oczekują „w ko- 
lejce“. 

Każdy z ŚAM pragnie 
jak najlepiej zdać egzaminy, by 
nie powstydzić się przed towarzy- 


kutywie KW prosił o skierowan 


cyjnej przewodniczy asystentki 


Antoni Sasik — czterokrotny porzo- tem prz 


downik pracy w Zakładach im. 


cichy, 
małomówny tkacz, stał się po kil- 


rtyjnym. Opowiada- 


energicznie 
iwko pełnomoc- 
nikowi gminnemu, który usiłował 


wiadamiać i tłuma- 


naszego ustroju i o znaczeniu s0- 


ł. Nie udało się 
niektórym nadgorliwecom w pow. 
brzezińskim poderwać jego auto- 


48 
kanaście lat przepracowała u dzie- 
dzica Sawickiego w pow. łaskim. 


. Noc ją wypędzała do roboty i noc 
Po cienistej alei przechadzają z niej przypędzała. Po wyzwoleniu 
się ludzie różnego wieku. Jedni udała do Łodzi, do fabryki. 
rozmawiają głośno, żywo gesty- — Nie byłam świadoma. — mó- 
kulując, inni chodzą samotnie, wi — ale całym sercem Ignęłam 
głęboko zamyśleni, zaglądając co do naszej władzy ludowej, do par- 
chwila do notatek. Wewnątrz tii W fabryce pracowałam z za- 


pałem. Wśród prządek przodowa- 
łam w przekraczaniu bazy pro- 
dukcyjnej. No, i wysłano mnie do 


tylko wiązać praktyczne doświad- 
czenia organizacyjnej pracy * teo- 
GZ W 
równym stopniu opanowała tajem- 


Podobnie było z Kadimierą Chę- 
wykończalni, 
Stefanem Bolewskim — przykrę- 
i dziesiątkami in- 


stań przed Koralsją eguattioacojć_-nssóh, A 
ną. * 

W korytarzach cisza. U wej. Przed komisją egzaminacyjną 
ścia do sali  egzaminścyjnej odpowiada właśnie tow. Bronisław 


Zbroja, ten sam, który na egze- 
go do szkoły. Komisji egzamina- 


tow. Anna Kariak — absolwentka 


ść do bardziej praktvcz- 


nego tematu, o 


ku egzekutywa Komitetu Woje- Dzierżyńskiego. Dla niego zało- w zakładzie pracy. Temat, į koy 
wódzkiego PZPR w Łodzi rozpa- żyć czółenko, usunąć błędy w tka- umyślnie skierowany pod adre- 
trywała działalność podstawowej ninie, związać nitkę, stanowiło sem Zbri Przecież za to samo 
organizacji partyjnej Zakładów fraszkę. Ale w szkole układanie karcono go na egzekutywie. 

im. Komuny Paryskiej w Radom- konspektu, zabieranie głosu w Zbroja już wie dobrze. ia! 

sku. Pod adresem sekretarza or- dyskusji było trudnością, z 

ganizacji podstawowej, tow. Bro- wałoby nie do pokonani: 


m 


F 


Jeszcze ostatni rzut 


Ni 


prowadzić działalność organizacji 
partyjnej w fabryce. 

— Moim zadaniem jest poli! 
nie wychowywać załogę, 
świadomie walczyła o plany. 


Ow- 
szem, będę kontrolował działalność 


aparatu administracyjnego, wiąz: 
zagadnienia ekonomiczne z poli- 
tycznymi. Gdy powstaną trudno- 
ści w zaopatrzeniu, będę mobilizo- 
wał administrację do sprawniej 


egzaminów. Dla słuchaczy i ki Ręce Walerii Nowak, tak zwin- szej pracy, dopomagał jej z 
rownictwa szkoły jest to wyda- ne w pracy zawodowej, początko- interwencję u wyższych instancji 
rzenie niecodzienne, Dyrekcja wo jakże niezdarnie władały partyjnych, ale dyrekcji więcej 
szkoły, asystenci, słuchacze, per- ołówkiem. Nauczyła się tu nie zastępować nie będę. 


Mocna twarz starego metalowca 
promienieje. Szkoła otworzyła mu 
Oczy... 


* * 


x 

W ciągu pięciu miesięcy 331 stu- 
chaczy kształtowało tu w sobie 
marksistowski światopogląd, nau 
czyło się umiejętnie posługiwać 
marksizmem-leninizmem w co- 
dziennej, konkretnej pracy. Wycho- 
dząc ze szkoły posiadają oni nie- 
zbedny zasób wiedzy teoretycznej 
i praktycznej, potrzebnej przy dal- 
szej pracy w fabryce, w aparacie 
partyjnym, związkowym czy mło- 
dzieżowym. 

O doświadczeniach trzeciego 


la, 


ie 


ja, 
z 


* szami w fabryce. A przecież nie- szkoły. Pytania swe rozpoczyna kolei 5-miesięcznego kursu Łódz- 
jeden z nich natrafiał na poważne od zagadnień teoretycznych, odro- kiej Szkoły Partyjnej wpływa na- 
trudności podczas nauki. Ot, np, li partii nowego typu, by po- stepujący meldunek do Komitetu 


Centralnego PZPR 


przez sza 


PZPR-owskie kad 2:4 


tach. 
uzyskaliśmy 
nie ujmowa 
rowanie dyskts; 


oka do notatek, by nie uronić £ pamięci ani jednego 
nieni 
zdjękiu: grupa słuchaczy przed egzaminem. 


słuchaczy do  relerowania 
upą, przez sumowanie 
prowadzenie ówi- 
czeń zespołowych itp. Obecnie 
słuchacze samodzielnie cytują 
klasyków marksizmu, jak też 
ratury pięknej." 


é je“ — wyróżniło powa 
słuchaczy. Wielu z nich 
zatrudnionych zostanie w apara- 
cie partyjnym, w komitetach dziel- 
nicowych i powiatowych, dość 
liczna grupa przechodzi do dzien- 
nikarstwa. Innych, jak Nyckow- 
skiego — pracownika Fabryki Lin 
i Powrozów, Bolewskiego — ro- 
botnika przemysłu bawełnianego, 
Sosnkowskiego — robotnika prze- 
mysłu odzieżowego, Bieleckiego 
— tokarza, Kowalskiego — spawa- 
cza, Stępnia — z MZK itd. spot- 
kało szczególne wyróżnienie. Zo- 
stali oni skierowani do Oficerskiej 
Szkoły Politycznej. Ludzie ci, sta- 
nowiący kość z kości i krew z xrwi 
klasy robotniczej i chłopstwa, nie 
zawiodą zaufania narodu polskie- 
go. Tacy, jak oni, bronić będą 
niepodległości i wolności naszego 
kraju, walczyć o pełny rozkwit 
zczęście naszej socjalistycznej 
zny. 


JAN ADAMOWSKI 


nowy ustrój i nową kulturę, zdą: 
jącym do socjalizmu i do jego w; 
szej fazy — komunizmu, staje obo- 
wiązek poznania kultury przeszłości 
i przyswojenia sobie jej postępo- 
wych tradycji. 

Tę drogę wytycza nam VI Ple- 
num naszej partii. „Pierwszy wnio- 
sek, wynikający dla polityki kultu- 
ralnej z uchwał VI Pienum — pi- 
sze słusznie tow. minister Spkorski 
— to uświadomienie sobie rodowo- 
du naszej kultury, uświadomienie 
bie tego nurtu kulturalnego, do 
órego śmiało powinniśmy nawią- 
z i z którego sami dzisiaj wyra- 
stamy“, Dlatego też nawiązujemy 
|do postępowej tradycji przeszłości 
literackiej. Czcimy pamięć, pr: 


ewolucyjnego romantyz- 
mu z Mickiewiczem i Słowackim na 
czele, wczesnego Sienkiewicza, Pru- 
a i Orzeszkowej, wreszcie realizmu 
krytycznego Żeromskiego. 

Nagrodzenie obecnie Leopolda 
Staffa stanowi pośrednie stwierdze- 
e w okresie „Młodej Polski”, 
z której Staff wyszedł, doszukać się 
możemy wartości nam  pożytecz - 
nych. 

Pierwsza nagroda poetycka dla 
Staffa wieńczy zarazem _ pięćdzie- 
siąt lat poetyckiego trudu. W roku 
1901 Staff debiutował tomem wier- 
szy pt. „Sny o potędze". Od tego 
czasu spod pióra znakomitego poety 
wyszło kilkadziesiąt tomów poezji 
własnych, dramatów i tłumaczeń z 
wielu języków. Jak widzimy — ży- 
wot pracowity, dorobek imponują- 
cy. 

Co jednak decyduje, że umieszcza- 
my Staffa na linii naszej postępo- 
wej literatury w przeszłości, że włą- 
czamy znakomity, bogaty, wielo- 
stronny trud poetycki do nurtu po- 
stępowego? Nie tylko wysoka kul- 
tura, erudycja i wiedza Staffa, Twór- 
czość tego poety cechuje, na tle 
„Młodej Polski* i lat późniejszych, 
realistyczne widzenie świata, vo- 
strzeganie konkretnego człowieka i 
wiązku z tym społecznych rea- 
liów. 

Realizm poetycki Staffa . sprawia, 
że odnajdujemy w twórczości znako- 
mitego poety wiele cennych do- 
świadczeń i wskazań. ` 

Oczywiście, trzeba poezję Staffa 
jumiescić na tle jógo epoki i dopiero 
przy takim zestawieniu ujawni się 
postępowy charakter autora „Snów 
o potędze". 


Rok 1901, kiedy debiutuje Staff, 
jest bodajże szczytowym rokiem 
„Młodej Polski", kierunku literac - 
kiego, do którego należeli i Kaspro- 
wicz i Totmajor, a przede wszyst- 
kim Przybyszewski „Młoda Polska" 
istniała u schyłku ubiegłego i na po- 
Rh uwudziestego stulecia. jako 
uce tendencji okresu 


nić ten typ „wychowawców“ jaki re- |z 


„4 sierpnia 1988 z 


a Sztuka wojenna, która zbankrutowała 


całą jaskrawością w H 
i jiatowej, podczas której 
Związek Radziecki zdruzgotał wo- 
jenną machinę hitleryzmu i faszyz= 
mu i w sposób najbardziej dobitny 
wykazał nicość zachodniej, imperia- 
stycznej doktryny wojennej, 

Nie byłby Mossor godnym wycho- 
wankiem  sanacyjnych  strategów, 
gdyby nie podjął się rehabilitowania 
roli kawalerii. Uważa on, że w wa- 
runkach „naszych* (to znaczy Pol- 
ski Odrodzonej w 1944 r.) kawale= 
ria jako broń posiada pierwszorzęd- 
ne znaczenie. „We wschodniej Euro- 
pie, na trudnych i bezdrożnych te= 
Trenach, może mieć wiele do powie= 
dzenia nowoczesna kawaleria, two- 
rząc na szczeblu operacyjnym, a na- 
wet strategicznym  najpierwszy a 
ogniowo silny czynnik oskrzydlają- 
“ (str. 460). I znów szydło wylazło 
worka. Znów wojna na wschodzie, 
a o jakiej marzyli Piłsudski, 
i cała rządząca 
sanacyjna, której sam 
ja iązku Radzieckiego 
spędzał spokojny sen z powiek. 

Przeliczył się pan Mossor tak sa- 


Rydz, Sosnkowski 
śmietanka 


mo jak i wielu jemu podobnych. 
Zbyt mocne było i jest braterstwo 


broni i ideologii naszego wojska i 
Armii Radzieckiej, by imperialisty- 
czne teoryjki mogły znaleźć posłuch 
u oficerów naszego ludowego woj- 
ska. Nie został i nie mógł zostać 
Mossor „ideologiem“ tego wojska, 
które zaczynało swój zwycięski szlak , 
bojowy na polach Lenino, a kończy- 
ło go w stolicy hitleryzmu — Berli- 
hie, Lecz umiał tenże Mossor wyko- 
rzystać oportunistyczną i nacjonali- 
styczną politykę  spychalszczyeny, 
y w cieniu jej skrzydełek prowa= 
dzić szpiegowski proceder. W tej ro= 
li było mu bardziej do twarzy Tę 
rolę odsłania toczący się proces. 


Wolność człowieka i miłość człowieka 
— głosi poezja Leopolda Staffa 


imperializmu. „Młoda Polska“ gło= 
siła hasło „sztuka dla sztuki". Ta u= 
cieczka od rzeczywistości, od na- 
brzmiewających ' wtedy konfliktów 
społecznych, od zaostrzanej walki 
klasowej, utwierdza tym samym 
pozycje wsteczne. 

Jednakże i w tym okresio. litera= 
tury biją dwa nurty. Jeśli pierwszy, 
wsteczny, reprezentowany był przez 
Przybyszewskiego,  Micińskiego i 
Wyspiańskiego, a częściowo przez 
Tetmajera, to drugi kierunek, do 
którego należeli Kasprowicz, jan, 
Żeromski, Berent i właśnie Staff, 
usiłuje związać się z życiem i przejść 
na pozycje postępówe. Tutaj entuz- 
jazm dla sztuki łączył swoje na- 
je z walką o nowy ustrój spo- : 
łeczny i przez to zyskiwał odmienny 
charakter, 

„Młoda Polska“, reprezentowana 
przez Przybyszew: go, stwarzała 
nastrojowe obrazy piękna poza rze- 
czywistością, irracjonalne stany u= 
czuciowe, niekontrolowane 
władze rozumy, język o fant 
luźnionej, niesprawdzalne 
zdań rozwichrzony,  anarchizujący. 
Na tym tle debiut Staffa odcina się 
ścisłością i jasnością realistycznego 
obrazowania.  „Młodopolskiej* 
strojowości przeciwstawiona 
je zintelektualizowana treść. 
racjonalizm poety, realistyczne wi- 
dzenie świata czynią, że gdy ogół 
twórców  młodopolskich dostrzega 
na ziemi jedynie „duchy“, „latawi- 
ce" i „osmętnice*, to Staff widzi 
konkretnego człowieka. W pierwszym 
zbiorze będzie nim kowal z głoś- 
nego sonetu o tymże tytule, a więc 
człowiek pracy, konkret społeczny. 


na- 
zosta= 
Ten 


Realistyczne widzenie świata 
kreśla char.kter 
tomików poetyckich, jak: 
niebieskim" (1905), ź 
(1908),  „Uśmiecny 
„Tęcza łez i krwi“ /1917), 
polne" (1919), 
(1931), „Martwa 


o- 
wielu późniejszych 
„Ptakom 


é i pro- 
za codziennego życia jako nowy, nie- 
znany dotąd Ww poezji temat, tak zna- 
kommicie rozwinięty później przez Tu= 
wima. Obserwacja codzienności od- 
słania też konflikty społeczne. Zja- 
wia się człowiek realistycznie u- 
miejscowionych historii. Ręwolucji 
Październikowej, poświęca Staff u- 
twór pt. „Gniew sprawiedliwy". 
Aczkolwiek 'obi azowanie posługuje 
się jeszcze niekiedy symbolistycznym 
słownictwem (Idą Cyklopy pracy, 
którym tłum na imię“), to jednak 
stanowi pochwałę proletariatu z do- 
konanego przewrotu. 

Obserwacja życia, postrzeganie 
krzywdy społecznej, współczucie dla 
|klasy  krzywdzonej  zaprowadziły 
Stafia 1a pozycje sympatyka prze- 
mian społecznych. Ten Staff należy 
|do postępowego nurtu w naszej 


|poezji, do którego stale nawiązuje- 
mv, 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


8 sierpnia 1951 r, ~ 


Nowe książki radzieckie 
dla młodzieży 


W księgarniach „Domu Książki* uka- 
zały się wydawnictwa radzieskie dla mło. 
dalóży, Głeszą się one wielką populär- 
nością wóród młodych milosników języ: 
ka rosyjskiego. 

Są to: „Zapiski ochotnika" — 1, Mur 


"ideowa 1 artystyczia tych 
a nich doskonalą i pożytecze 
dla naszej młodzieży, nawet 
dla tej, która jeszcze nie w pelni opi- 


GEOS ROBOTNICZE 


Sklepy spożywcze 


muszą być należycie zaopatrzone w warzywa 


Niejednokrotnie już pisaliśmy o 
brakach w zakresie zaopatrzenia 
miasta w warzywa i owoce, Cho- 
cjiaż mamy już sierpień i ż każdym 
dniem wzrasta podaż warzyw w 
dalszym ciągu w sklepach łódzkich 
brak wystarczających ilości tych 
artykułów, a cena ich i jakość po= 
zostawiają wiele do życzenia. 

Gospodynie domowe zmiidzońe są 
już wcżesnym rankiem wędrować 
na targowisko, aby nabyć główkę 
kapusty, świeże ogórki cży botwin= 
kę. A przecież w: tkie te warzy- 


Wojsko skierowało mni 


ena lepszą drogę życia 


= mówi Michał Kamiński 


Michał Kamiński nie miał łatwe- 
go życia, Osierocony wcześnie, wy- 
ehowywał się w przyfułku, a gdy 
nieco podrósł, poszedł na służbę do 


bogaczy wiejskich. W Śleszynie, w 
powiecie kutnowskim, Kamiński od 
1946 r pracował u kułaka Witko 


sklego ża marne grosze 1 łyżką 
strawy, Musiał się dobrze naharo- 
wać, aby móc się utrzymać przy 
życiu, Bez wypoczynku, odzież — 
byle jaka, a spało się razem z byd- 
łem i końmi w stajni. , 

Aż — pewnego razu przyszło we- 
zwańie do' wojska. 

Rok 1948, w którym Kamiński 
powołany został do wojska, stał się 
przełomowy w jego życiu. Tak, jak 
wielu wyzyskiwanych przez bogas 
czy wiejskich parobków, dzięki 
uczeniu się | uświadamianiu w cza= 
sie służby wojskowej zrozumiał, co 
to jest walka klasowa na wsi, 

Żołnierz Michał Kamiński- otos 
czony został troskliwa opieką przez 
swe władze zchnie, Po skoń= 
czeniu przezeń służby wojskowej, 
skierowany został na kurs muras 
rzy. Po krótkim czasie uzyskał 
fach | otrzymał zajęcie W przedsią* 
biotatwie budowlanym w Łodzi. 

Murarz Michał Kamiński jasno 
zdaje sobie sprawę z przemian, 
które zaszły w jego życiu 
dzięki Wojsku Ludowemu 
żawód i otworzyły się przed nim 
porspektywy lepszego życia, 


Co robimy w niedzielę? 


Jeśli pogoda dopisze, w niedzielę jak 
zmawyczuj. większogć mieszkańców Łodzi 
opuści miusto, aby wypocząć nu świe- 
żym powietrzu. 


Obok często odwiedza: 
miejscowości istnieją też takie, któż 
xe mie zyskały sobie dotąd popie 
Jarności, a doskonale nadają się fako 
miejsce wycieczek, Zali do nich 
można niewielką, lecz uroczą wioskę ko- 
fo Zgierza mardzew, Siaczew yö- 
łożony jest wśród lasów i łąk. Przepły- 
wa tędy rzeczka, jest także staw do ký- 
Picti, Lesiste wzgórza smardzewskie sta- 
nowią doskonały ośrodek wyposzynku 


1 miqpych 


niszych widoków, 


rwa 


Gi, którzy nie mogą opuścić w nie: 
miasta, 
dla mieszkańców, spragnionych małow- |ul. Kilińskiego, 


W tę niedzielę PTTK organizuje rówe 
nież dwie wyeloczki w celu zwiedzenia 
haszega miasta, . 

Pierwsza wycieczka zwiedzi Łódź — 
Nowe Miasto, Zbiórka uczestników 6 
gods, 9,30 nu Placu Wolności Ne 1. Dru- 
ga wycieczka zwiedzi Łódź — Stare Mia- 


sto. Zbiórka również na Placu Wolności 


Ne 14 0 gody. 9.80. 

„Niowatoliwie tłoczno: bedele w konie- 
Hiskuch w Rudzie Pabianickiej, w Cheł. 
mach i we Wrygocj pod Lotomletskiem. 


mają do wyboru baseny przy 
AL Unii i nowootwar: 
ty basen w Olechowie, 


keji skupu ` 


sprzyja rozwojowi produkcji rolnej 


Dekret w sprawie planowego - 
skupu zboża powitany został z 
wielkim zapałem przez pracujące 
chłopstwo. Umożliwia ira bowiąm ` 
planowanie w gospodarstwie, Już 
po żniwach bądą w stanie dokład= 
nie obliczyć, jakie ilośel zboża po 
odsprzedaży państwu mogą prze= 
znaczyć na wyżywienie rodziny, 
siew d dalszy rozwój hodowli, 
podnoszącej w poważnym stopniu 
dochodowość gospodarstwa. 

Rząd nasz, mając na wode 
interes pracujących chłopi w 
dekrecie tym przewiduje szereg 
ulg w celu zapewnienia, rozwoju 
gospodarstw przez rozszerzanie 

, hodowli i kontraktowanie upraw 
„ bardziej opłacalnych. UIĘ tych nie 
stosowano w roku ubiegłym, co 
, zniechęcało wielu chłopów do kon- 
traktacji trzody chlewnej 1 bura- 
ków cukrowych. Obsianie ziemi 
burakami cukrowymi -względnie 
zakontraktowanie stosunkowo dlt= 
żej flości trzody chlewnej w pos 
równaniu z wielkością gospó* 
darstwa, jak również wywiązanie: 
się z obowiązków kontraktacji nie 
wpływały wówczas na zmniejsze= 
nie planu odsprzedaży zboża. 7 

W tegorocznej akcji skupu jest 
zupełnie inaczej. Pracujące chłoyfe 
stwo korzysta z licznych ulg, Tale 
np. gospodarstwa bardzo małe, ll- 
czące poniżej 1 ha przeliczeniowo= 
go, zwolnione są zupełnie od obo* 
wiązku odsprzedaży zboża. Chło= 
pom, posiadającym gospodarki do 
5 ha przeliczeniowych, mającym 
na utrzymaniu więcej, niż 4 dzie» 
ci poniżej lat 14, przysługuje pru< 
wo zmniejszenia planu odsprzedas 
ży zboża o 50 kg na każde następ- 

~ ne dziecko powyżej czworga, Zaine 
teresowani powinni zgłosić odpo- 
wiadni wniosek do Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej. 

Poważne ulgi przewidziane są 
dla chłopów, którzy zagospodaro- 
wali odłogi, #Przy obliczaniu het- 
tarów przeliczeniowych,  powierze 
chnie zagospodarowanych odłogów 
przez 2 łata odlicza się od ogólnej 
ilości gruntów. Praktycznie więc 


zagospodarowane odłogi w prze- 
ciągu 2 lat nie podiezają plano- 
wemu skupowi eboża. 

Celem zachącenia chłopów do 
uprawiania roślin przemysłowych, 
bardziej opłacalnych, dekret przes 


widuje ulgi dla tych, którzy za- 
kontraktowali buraki cukrowe, 
rzepak, rzepik, len 1 konopie 


Arest ziemi, obsiany tymi uprawa= 
mi, nie jest wliczany do gruntów, 
stanowiących podstawę przy usta- 
lania zobowiązań w ramach plano- 
wego skupn. A więc, jeżeli rolnik 
obsiał tymi roślinami 1 ha gleby, 
ziemia ta zostaje odliczona przy 
wymierzaniu planu skupu zboża, 

Dekret stwarza chłopom duże 
możliwości rozwijania hodowli 
trzody chlewnej. Za każdą sztukę 
trzody chlewnej, sprzedaną w 
gminnej spółdzielni ponad normę, 
określoną dia danej grupy gospo» 
darstw, uzyskuje rolnik zmniej 
zj - zobowiązania o 100 kg zbo: 
1a, , 

Normy te dla poszczególnych 
gospodarstw są następujące: do 3 
ha — 1 sztuka, od 8 dv 5 ha — 2 
sztuki, od 5 do K — 8 sztuki, od 
6 do 8 ha — 4gatuki, od 8 do 10 ha 
= 5 sztuk, od 10 do 12 ha — 6 
krd od 12 do 15 ha — 7 sztuk 


Za odsprzedanię zboża ponad 
obliczony przez GRN plan chłopi 
otrzymują premie, na które rząd 
przemmączył specjalny fundusz, 

Szybkie wypełnienie awych sos 
bowiązań wobec państwa przyno- 
si chłopu nowe ulgi. Mianowicie, 
o ile powiat wykona plan skupu 
oo najmniej w 90 prooy w powle- 
ole tym zniesione zostaną miarki 
1 odsypy. pobierane przy przemia* 
le zboża na dalszy okres roku go- 
spodarczego 1951-58, tj. do dnia 14 
lipca 1952 roku. 

Tak więc ulgi, przewidziane de- 
kretem, mobllizują chłopów do 
wytężonych starań ku podniesie- 
nia poziomu gospodarki, zwiek= 
szeniu jej rentowności, a tym sə» 
mym wzmaganiu dobrobytu pra- 
cującego chłopstwa. 


wa powinny znajdować się od sa- 
megó rana w sklepach spożywczych 
PS8 i MHD, 

Jak dotąd, warzywa można zna- 
leżć rano wyłącznie w niektórych 
sklepach śródmieścia, natomiast na 
peryferiach ukazują się dopiero po 
południu i to w  niedostatecznych 
ilościach. Jasńe jest, że wWafzywa, 
dowożone do sklepów po południu, 
nie żnajdują już nabywców, a kie= 
towniey sklepów natzekają, że to= 
war ten ulega zepauciu i dlatego 
nie chcą go zamawlać, Niezamawia= 
nie warzyw przez poszczególne skle- 
py sprawia, że dyrekcja MHD i za- 
rządy PSS nie odbietają w Ogrodni- 
czych Zakładach Handlowych tej 
ilości, którą uprzednio zamówiono. 
Tak na przyklad w dniu £ sierpnia 
dyrekcja MHD Śródmieście 2 za- 
mówionych 307 kg. marchwi odebra- 
ła tylko 54 kg, zamiast 200 kg. bu- 
raków 60 kg, połowę zamówio- 
nej cebuli, ogórków, ziemniaków, a 
selerów i porów w ogóle nie' wzię- 
to. 


Nie też dziwnego, że ilości te, i tak 
stosunkowo niskie w porównaniu 
z istotnymi potrzebami miastą, nie 
Są, w stanie zaspokoić popytu l, że 


codziennie rano, niemal we wszyst- | ly. 


kich sklepach rozlegają się skargi 
na brak świeżych warzyw. ć 
Tym poważnym niedociągnięcie: 
należy wreszcie położyć kres. Wa- 
rzyw jest pod dostatkiem, Centrala 
Ogrodnicza sprowadza ich dziennie 
około 100 ton | winny one znaleźć 
przed południem we wszystkich 
sklepach, MHD | PSS: muszą u- 
rt._dopilno' 


by ich placówki detalicznej sprze- 
daży były odpowiednio zaopattywa- 
ne i aby nie powtarzały się takie 
fakty, jak zamawianie przez kie- 
rowników sklepów po 2 kg, mar- 
chwi, czy 5 kg, ogórków, co -zdarza- 


ło slę w niektórych sklepach na 
przedmieściach. j 
Również Państwowa Inspekcja 


Handlowa winna zwrócić baczniej- 
Szą uwagę na zaopatrzenie sklepów 
w warzywa, nā ich jakość f cenę, 
oraz winna 
wypadki ni 
rzenia sklepów, wy 

ny kierowników, sklepów, 
ze względu na niską cenę 
nie „kalkuluje“ się prowadzenie 
sprzedaży. 


energicznie zwalczać 


zy: 
i 


ch 
BIE. 


Mleko „na wyrfos' 
w kawiarniach 


Prugnąć ułatwić mieszkańcom Łod 
znopatrywanie się w mleko w niedzi 
Łódzkie Zakłady Gastronomiczne 
sprowadzają od dnia 5 bm. sprzedaż 
mleka w swoich ki M 
cenie 1 zł, 45 ć 
można w godz. 


Sprzediż mleka będzie się odbywała 
w następujących punktach: bar „Śnie; 
ka“, Piottkowska 12, kawiarnie — „Cy 
ganeria”, Piotrkowska 25, „Warszawiim- 


katt — Piotrkowską 
Piotrkowska 76, „Akad: 
kowsku 126, „Mis“ — 


lisia”, Kościuszki 13 


Ą 3, wTerósina”, 
Narutowicza 31, „Mar 
ki 


fka", Nowote 


ny en 


Hadużyli stanowisk dla osobistych korzyści 


Przeprowadzona ostatnio kontro- 
la w Prewentorium im. Nowotki w 
Rafełówce wykazała, że Centralna 
Wojewódzka . Poradnia Przeciw- 
grużlicza w Łodzi niejednokrotnie 
kierowała do preweńtorium dzieci 
zdrowe, spoletewpione z pracowni- 
kami poradni, 


Do prewentorlum przesłano zdro* 
we bratanice dra Bryńelciego, zna 
dują się tu również Józefa i Wio- 
dzimierz Gertner, dzieci, którym 
nie nie dolega, lecz których wujek 
jest pracownikiem poradni, Podob= 
ne protekcyjne skierowania do Ra= 
fałówki wydała również wielu dzie= 
ciom Miejska Poradnia Przeciw= 
gruślicza, 


Fakty te nabierają szczególnego 
posmaku, jeśli się zważy, że ilość 
miejsce w Rafałówce jest ograniczó+ 
na tz terenu województwa łódz= 
kiego może tu przebywać w Jed 
nym turnusie jedynie 25 dzieci. Na= 
leżałoby sądzić, że pracownicy po- 
radni przeciwgruźliczych będą su 
miennie traktować swe obowiązki 
i wydawać lewalilikacje prewento- 
ryjne wyłącznie w wypadkach wy= 
ych objawów gruźliczych. Tak 
jednak nie było. Kontrola prewen= 
torium stwierdziła, że w Rafałówce 


było 12 całkowicie zdrowych dzie- 
ci z Łodzi i województ: 
Byłoby koniecżhe powołać w na, 
bliższym czasie specjalną ko: ję 
społeczno-lekarską, uprawnioną je- 
dynie do wydawania skierowań na 
leczenie — prowentoryjno-sanatoryja 
ne. Przede wszystkim należy brać 
pod uwagę podania, dotyczące cho* 
ych dzieci ze środowiska robotni- 
cogo, dzieci robotników PGR oraz 


pracującego chłopstwa, 
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TEATR POWSZECHNY GRA DO 
20 BM. 


Dyvekoja-- Państwowego — Teatru 
Powszechnego zawiadamia, że sztu- 
ka „Gi nicy bez winy“ grana 
bądzie tylko do dnia 20 sierpnia, po 
czym nastąpi miesięczna przerwą w 
tepertuarze, w zwiążku z oktesem 
urlopów letnich. 4 

Zgodnie z życzeniami publiczńoś- 
ci z dniem 7 sierpnia przedstawie =, 
nia w Teatrze Powszechnym  roz- 


poczynać się będą o godz, 19. 


_ LODZI 


Str. 5 


INowe wartości w: literaturze 


(Na marginesie tegorocznych Państwowych Nagród. Literackich) 


W roku bieżącym Nagrody Pań- 
stwowe w zakresie literatury pięk- 
nej otrzymało pięć powieści; drugą 
nagrodę otrzymały „Pokład Joanny“ 
Gustawa Motcinka i Jerzego Brosz. 
kiewieza „Kształt miłości", 
wWęgiel" Ścibor - Rylskiego, 
dzie zza rzeki” Lfsława Bartel 
go 1 „Wielka próba“ Añny Kowal 
skiej. 

O ile w zeszłym roku Nagrody 
Państwowe podkreśliły i zaakcentó- 
wały przełom tematyczny, który do- 
konat się w prożie na korzyść za- 
gadnień aktualnych, o tyle tegorocz= 
ne decyzje jury kierowały się, 
należy wnioskować, daleko idącym: 
wymogami dojrzałości ideowej i do- 
Skonałości warsztatu pisarza, 

W powieści polskiej zwyciężył bo- 
hater naszych czasów, człowiek pi 
cy walczący o ustrój socjalistyczny, 
o Plan Sześcioletni, o nową humani- 
styczną treść życia, Dziś idzie o 
pełnię i wyrazistość kształtu arty- 
stycznego, przepojonego socjalisty! 


trzecią 
Lu- 


ną treścią walki, jaką toczą masy |a 


pracujące Polski Ludow 
spektywa, z jakiej pat 
grodzone niedawno powieści. 

Wyróżnione utwory, z wyjątkiem 
„Kształtu miłości” Broszkiewicza 
(Powieści biograficznej o Szopenie), 
nawiązują do aktualnych zagadni. 
naszej rzeczywistości, I tak powie- 
ści Morcinka | Śčlbor-Rylskiógo o- 
spute Są na tle życia górników ślą- 
skich, powieść Kowalskiej porusza 
zagadnienie aktywizacji inwalidów, 
Bartelskiego zaś opisuje walkę bi 
doty wiejskiej o wspólny siew. Każ- 
dy z wymienionych utworów stano+ 
wi odrębne zjawisko literacki 

Głównym motywem - twórczo: 
Gustawa Morcinka jest życie i pra- 
ca górników śląskich, którym autor 
poświęcił szereg powieści i opowia- 
dań, Obraz górniczego życia, kreślo- 
ny dawniej przez Morcink y 
niewątpliwie sprzeczności i niekon- 
sekwencje ideowe. 

W „Pokładzie Joanny“ Morcinek 
zbliża się do prawdy życia 1 rozwi- 
ja realistyczną metodę opisu, wsku- 
tek czego powieść odolna się znacz- 
nie od swóich poprzedniczek, Po- 
dobne znaczenie ma w twórczo! 
Anny Kowalskiej jej „Wielka pr 


ba". 


|. Oto par- 
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DYŻURY APTEK 
NA DZIEŃ 4 SIERPNIA (SOBOTA) 
Dzislejszej nocy dyżurują nastę - 
pujace apteki:  Plotrkowska 105, 
Narutowicza 6, Rzgowska 147, Więć 
kowskiego 21, Karolewska 48, Na- 
piórkowskiego 41, Al. Kościuszki 48. 
Na dzień 5 sierpnia 
Piotrkowska 95, Armii Czerwonej 
58, Zgierska 63, Plac" Wolności 2, No- 
wotle-91, Rzgowska 51, Gdańska 23, 
Al. Kościuszki 48, 
Numery telefonów Pogotowia Ra- 
(umkowego: 104=44, 195-15, 117-11, 


Wrzesiński wygrał pierwszy etap wyścigu 
„Brzegiem Bałtyku“ 


Na śzosach i autostradzie wokół 
Szczecina rożegrany został pierwszy 
etap wyścigu kolarskiego  „Biye= 
giem Polskiego Bałtyku", prowadzą- 
cego ze Szczecina dó Gdyni na tras 
się długości 600 km. 

Po starcie honorowym w Szeże« 
inie nastąpił start ostry kolarzy 
pod Dąbiem Szczecińskim, W poto- 
wie etapu na czoło wysunęła się 
grupa około 30 kolarzy, 2 której na 
tot kolarski w Szczecinie wpadło 


prawie jednocześnie około 26 da= 
wodników. Zaciętą walkę na sa« 
mym torze stoczyła pierwsza piątka, 


przy cżym na ostatnich metrach 
prowadzącego Stolarczyka minęło 4 
kola Ostateczna kolejność na 
mecie t następująca: 1) Wrzesiń= 


ski (Kolejarz — Warszawa). 2:65,10; 
2) Cuch (Gwardia — Warszawa) 
2:56,11; 3) Nowoczyk (Unia = Cho- 
rzów) 2:55,12; 


Rozrywki umysłowe (22) 


Szyfrogram 


it 
Me aaah 1 ATAT 


* Zamiast cyfr, umieszczonych pi 
każdym rysunku, należy  wpi: 
źnaczenie poszczególnych ilusti 
cji, a następnie cyfry w dolnej 
części figury zamienić na odpo- 
wiadające im w odszukanych wy- 
razach litery, które czytane kolej- 
mo dadzą aktualne rozwiązanie, 
Za prawidłowe rozwiązanie szy- 
frogramu  ilustrowanego  przewi- 
dziane są do rozlosowania warto- 
ściowe nagrody książkowe. 
Rozwiązania prosimy kierować 
do naszej redakcji w terminie do 
dnia 14 sierpnia br. z dopiskiem 


na kopertach: „Dział Rozrywek 
Umysłowych”, 

. 

t 


ilustrowany - 


Rozwiąžánio zadania Nr 19 
z dnia 8 lipca br. 


norana 


Rozwiązanie główne: MOSKWA. 
Nagrody książkowe za prawidło« 
we rozwiązanie zadania Nr 19 wy= 
losowały następujące osoby: 
Helena  Szewczyniakowa, 
Ps Gen. Świerczewskiego 


gie 
r 16 
2) Jerzy Wojciechowski, Alek- 


sandrów, k. Łodzi, ulica Szopena 
Nr 46. 


3) Danuta Maciejewska, Łask. 
Kościuszki 16 m. 3: 
4) Krystyna Barożyńska, Łódź, 
Daszyńskiego 41 m. 12. 
5) Krystyna Rajska, Łódź, ul 
Wólczańska 121-123 m. 2. 

LEBEN 
„Od redakcji: Rozwiązania krzy: 
żówki, zamieszczonej w ubiegłą 60- 
botę, prosimy nadsyłać w terminie 
do dnia 12 sierpnia br. 


ul. 


ul. 


dych Bojowników 


od pracy, 16. 
cert, 1645 Aktnalności łódzkie, 17,06 


_ [Koncert z Pragi. 


imprezy sportowe 

GODZ. 16 korty „Ogniwa” w Par- 
ku Poniatowskiego: Otwarcie - mi- 
strzostw gimnastycznych „Ogniwa”. 

GODZ, 18 na ul. Gdańskiej od ul. 
Świerczewskiego do ul. Zamenhofa 
wyścig kolarski na odznaki SPO, 
BSPO dla kobiet i mężczyzn na ro» 
werach turystycznych, Zbiórka przy 
rogu Zamenhofa i Gdańskiej, 


Niedzielne imprezy sportowe 


GODZ, 10 z okazji III Zlótu Mło- 
0 Pokój sztafety 
lekkoatletyczne (ul, Armii Czerwo- 
nej od Targowej do Przędzalnianej). 
Kort centralny w Parku Ponia- 
towskiego: Mistrzostwa glmnastycz- 
ne Z, S. „Ogniwo”, 5 
GODZ. 11 w Pabianicach mecz 


piłkarski o wejście do II ligi „Włók= 
nieraz I B“ — „Gwardia“ z Olsztyna, 


Na boisku przy ul, Armii Czerwo- 
nej 82 mecz piłkarski o mistrzostwo 
III ligi pomiędzy „Widzewem“ a 
„Spójnią" z Warszawy. 


Broszkiewicz w „Kształcie. miło- 
ści" daje prawdziwą postać Szopena, 
Ocz; ją z patyny brązu, na” 
leciałości niesprawdzonej  anegdo= 
ty 1 ekliwości romantycznego mitu. 
Z opowieści Brosżkiewicza wyłania 
ię człowiek żywy, pełen: sprzeczno+ 
ci i, walk. wewnętrznych, ; genialny 
artysta i wielki patriota, 
cie debiuty, Świadczą one o 
nych postępach naszej kadry 

i Ścibora-Ryl= 
z wielkim talen= 

ością ideową, odtwarza 
zny obraz walki górników © 
wamożenie produkcji i wypełnienie 
planu. . Olbrzymi tek polskiej 
klasy robotniczej, jej poświęcenie 1 
hart, przeobrażenia jakie dokonują 
się w świadomości bohaterów na= 
szej epoki — wszystko to. znalazło 
w „Węglu" przekohywające uogól- 
nienie artystyczne. 
* Powieść Bartelskiego „Ludzie zza 
rzeki", "poświęcona jest walce 0 
przebudowę naszej wsi. Tematem 
jest tworzenie przez pracujące 
o nowych form pracy, sta= 
nowiących pierwszy etap na drodze 
do gospodarki uspołecznionej. Wale 
ka toczy się o wspólny siew. 

Wyróżnione w tym roku powieści 
świadczą o coraz ściślejszym zespo 
leniu twórczości, literackiej z ży* 
ciem, Wielki rozmach rozbudowy 
kraju i budowy socjalizmu zbliża do 
nas pisarzy, którym wewnętrzne 
1 pozostałości ideologii bur= 
ej utrudniały drogę wiodącą 
do literatury rea socjalistycz= 
nego, Z drugiej zaś strony wzmaga 
się proces pogłębienia ideowego 1 
dojrzewania artystycznego młodego 
pokolenia prozatków, Twórczy i, põe 
kojowy wysiłek polskiej klasy ros 
botniczej wzbogaca współczesną lie 
teraturą z dnia na dzień nowymi 
wartościami, 


ROMAN KARST 


Hodowla jedwabników 


w Łodzi 
Spółdzielnia „Rękodzieło  Arty« 
styczne" przystąpiła wiosną r. b, do 
zakrojonej na szeroką skalę hos 


dowii jedwabników w Łodzi, Ho- 
dowia jedwabników uprawiana jest. 
w okresie wakacyjnym w szkole 
przy ul, Wapiennej 15. Z 1 grama 
jajeczok uzyskano około 3 kg, koko 
nów 4 pierwszy zbiór przyniósł 141 
kg, kokonów. 

W tym roku spółdzielnia zamierza 
zebrać około 800 kg. kokonów I 
z uzyskanego w ten sposób natural= 
o jedwabiu wyprodukowane 20= 
i tamie krawaty, 


EATRY i KINA 


POWSZECHNY — 4 195 bm. — godz, 
19,18 3 


„18 — „Orzesznicy bez winy”, 
MUZYCZNY 4 i 5 bm, — godz. 19,15 
pCzardaszka”, 


LETNI 4 i 5 bm, — godz. 20 — „Mąż 


i żona 
OPERA ŚLĄSKA 4 bmgodz, 19m 
planok” 1 „Verbum Nobil 
5 bm, — godz, 15 == „Napój mis 
łosny”, godz, 19.30 — „Carmen”, 


BAJKA —  „Zaklęta 
hi 18, 20, 

BAŁTYK — „Ślub z przeszkodami”, 
godz, 16, 18, 20. 

GDYNIA _— „Program Rozmaltości” 
Nr 25-51, PKF Nr 32-51, godz, 17, 
16, 19, 20, 21, Program dla naj- 


młodszych" — odz, 16, 
MŁ, GWARDIA — „Biały Kieł”, 
lodz. 16, 18, 20, 5 
POLONIA — „Rodzina 
cków godz, '16, 18, 20. 
PRZEDWIOŚNIE Zabawna hiato= 
tia", godz, 18, 20, 
REKORD Stalingradzika” 


„Bitwa 
ll- seria; godz, 18, 20, 
ROBOTNIK żył ło 


dode. 16, 18, 20. 
ROMA — „Złote jezioro”, 


20, 
SOJUSZ — „Brunatna pajęczyna”, 
godz. 19, 


STRIE — „Wyspa skarbów”, 
odz. 18, 20. 
ŚWIT — „Śpiewak nieznany”, godz, 


18, 20, 
TATRY — „Zakazane 
godz. 16, 18, 20, 
WISŁA — „Ślub 
godz. 16.30. 18.30, 20.30. 
WŁÓKNIARZ — „Rodzina 
brucków”, godz. 
ZACHĘTA — „Sł 
godz, 18, 20, 


narzeczona”, 


Sonnenbrue 


w maju”, 


godz, 18, 


piosenki”, 
z | przeszkodami”, 
a Sonnon- 


16.30, 18.30, 20,30, 
lońce wschodzi”, 


Co usłyszymy 


PROGRAM NA SOBOTĘ 
4 SIERPNIA 51 r. 


1145 Głos mają kobiety, 12.04 Dzien- 
nik. południowy, 1246 Przerwa, 13.30 
Muzyka dla wszystkich, 14:30 Prożn, 
1450 Koncert, 15,30 Aud. dla dzieci, 
16,00 Spędzamy przyjemnie czas wolny 
5 Aud, TPPR, 16.20 Kon- 


5,3 


Dziennik popołudniowy, 17.05 Rep 
17.1 


5 Koncert rozrywkowy, 10.00 „„Jela- 
i syu“, 18.15 „Kwiaty Polskie” Tu. 
wima, 1845 Felieton tygodniowy, 19.00 
Muzyka ludowa, 19.25 And. literucka. 
20.00 Daiennik wieczorny, 20.26 Wiade 
mości portowe, 20.30 „Przy sobocie 

robocie”, 21.45 Piosenki w wyk. Rosity 
jerrano i Tino Rossi, 22.00 Muzyka i 


aktualności, 22.30 Koncert Ork, Krakow- 


skiej, 23,00 Ostanie wiadomości, 23.10 


nah, (Oi 


——— 


przez radio 


PROGRAM NA NIEDZIELĘ 

th $2 SIERPNIA 1951 t. 

6.00 Dziennik poranny, 6,23 Mazykı 
100 Dziennik poranny, MME. 
wszystkich, 8.00 Wiadomości poranne, 

8.50 Aud, 


4.10 Melodie Jana Straussa, 
BKR Ka 9,00 Muz, organowa 9.30 Pros 
6 Wieś tańczy i śpiewa, 10.00 Mu- 


za, 9, 
zyka, 10,05 Skrzynka ogólna, 10,20 Po- 
czja i muzyka, 11.00 Chóry Młodzieży 
à cułego świata. Koncert z Berlina, 11,30 
d naszych korespondentów, 11.45 Aud, 
dla świetlik wiejskich, 12:00. Tronem, » 
Berlina: Otwarcie III Światowego Zlom 
Młodych Bojowników o Pokój, 1530 
I chacza, 1540 Koncert 
ka, 16.20 Koncert » 
entr „Kterekć, 18.30 Od 
19.00 Dziennik wież 
rmy, 20.00 Transmisja z Berlina 3 TIL 
Swiat. Zlotu Młodzieży, 22.00 Wiad. 
sportowe, 22.40 Muz. taneczna, 23.60 
Ostatnie wiadomoś 


Dziś i jutro Starego Miasta 


(List z Warszawy) 
Naprzeciwko, wprost twojego dotychczas sklepienia ogromnyćh go- ; $ A 
PE S w „Gazeta Polska“, dziennik | armii rosyjskiej. Zostalim w domu: |ten wyjazd oraz o pewnej robotni- | na sprzedaż, by kupić chleba dla 
CU E p) ra wychodźstwa polskiego _ we|matka, siostra i ja. czej gazecie, gdzie można znaleźć | rodziny. Drudzy przychodzili tu 
ud się wznosi, co stworzyły lata..| Wystawa w pałacu Blanka uka- Francji i Belgii, ogłosiła kon-| W r. 1914 wybuchła wojna. Cięż- tkie porady, jakie robotniko- | handlować papierosami i bułkami 
A AIRA zuje nam te wszystkie skarby w kurs na temat: „Dlaczego zna- |kie wtedy było nasze życie. Matka | wi są jeszcze niewiadome. Od tegojz wędliną. Zjeżdżały się wozy i 
Tak pisał o Starym Mieście jego | szkicach i w fotografiach, Mamy tu lazłem się na wychodźstwie pracowała w polu. Siostra chodziła | czasu jestem stale w organizacji | furmanki, Śpiesznie ładowano wy- 
piewca — Artur Oppman (Or-Of). | talz stałe odliryżej Konkurs wywołał olbrzymie |na zarobek do rozlewni octu. Ja | robotniczej i nigdy nie rozłączam | dobyty wegiel.. -Okolica ta miała 
Byli tacy, a było to w pierwszym mea zad OAT A w czasie od | _ zainteresowanie. Nadósłano do | znów pasałem gospodarskie krowy, | się z robotni SW podobieństwo do prawdziwego jar- 
Enea Ado Zk SZYM |gruzowywania w 1448 r. Baszty Ry- krowy naszych sąsiadów. W r. 1917| 30 września 1 ku już byłem | marku 
okresie po wyzwoleniu Warszawy — | cerskiej i XVI-wiecznych murów niemieccy żołnierze polskiemu g0- |na ziemi francuski ej w Barlin| W tym ek Piao polej i j 
że nie wydźwignie si ET p: ty RAR losu robotni spodarzowi krowy zjedli, Już nie | (P. de C), Tu otrzymałem pracę na | Lecz oto zjechało dużo policji i n: 
O ków SCE Mia. | obronnyóh ze strzelnicą, które wyło-|  słpropów w Polsce. kapitalu i| mistem co pasać Szukałem innej | kopalni N ° |iemnych robotników. Weszli ra te- 
we niły przy oczyszczaniu terenu pracy. Znalazłem ją na kolei. Pra- | Tam. gdzie trochę lepiej, to bów. Policja dawała 
4 koło Barbakanu w r. 1950, j drukujemy fragmen- | cowałem w biurze na stacji, jako |i ista szybciej uc Jaki to był rożkaży "op Sybil 
"Tymczasem.. Przed paru dniami z i eż jednej z nagrodzonych | woźny (chłopak do posyłek), Nad- |człowiek rad, gdy za własną pracę |A robotnicy znów je zawalali. Ła- 
b 4 SEN R A mieniam, że czytać I pisać uczyłem | mógl sobie kupić chleba do syta. '|mali wałki, sztoreyny, rabali linli 


do odbudowanych kamieniczek przy 
ulicy Piwnej wprowadzili się pierw- 


si mieszkańcy. Położone na Rynku | już nie tylko plany i szkice wskrze- | 1902 r. w Strzemmieszycach, w pow. |u dzieci - szkolnych, sze wiecej dni altnych. jek U BRERA JĄ dnia tym stałem się 
Starego Miasta kamienice Barycz- | s i Będzin. Na imię mi dano Julian. | leps h W r. 1931 ogarnął Francję | kompletnie zbankrutowany. 
ków. Pod Muszynkieme Szlichiyn= | onych uliczek, czy edobnych w |Ojejec" mój nazywał się Dubiel. | „Wojska nie ma co opisywać. bezrobocie. Na| W roku 1935, aby nie umrzeć 
ków, „Pod Murzynkiem*, Szlichtyn- | barwne tynki kamieniczek, ale wier- | By} małorolnym gospodarzem Z| Służba wojskowa wnet sie skoń-] r do zwolnienia, |z głodu, bo pracy żadnej nie mog- 
gów, pochodzące z XVI i pierwszej |nie odtworzone detale balustrad, | pola nią można było wyżyć, więc |czyła Powrót do cywila sprawił mi|byli Polacy, O! pieno robotnicza km znaleźć, WADA 4 ZK 
połowy XVII wieku — już poprze- | proj R ów |Dracował w kopalni. Dzieci miał |nowe kłopoty. Poprzedniego miejs- |CGT starała się o dawanie za- | kłusownika. Już przed żniwa! 
dnio oddane zostały na Muzeum m. Brojekty, krek PSOR O dziewięcioro, z tych czworo zmarło, |ca pracy już nie otrzymałem. pomóg dla bezrobotnych „etranże- | omłacało się zboże na dworskich 
'|do otwierania drzwi do piwnic, A|kążge w wieku około 10 lat. Zosta- | kałem nowego zatrudnienia Ale warchoły faszystowskie | polach. Jesienią podbierało się kar- 
st. Warszawy: nawet główek ćwieków, którymi na- czterech braci i jedna sio- | Chodziłem po Dąbrowie Górni yczeli: tofle oraz kapustę. Po omastę cho- 


Wysiłki nad odbudowaniem Sta- | p, i stra. Ja byłem najmłodszy. czej. po Sosnowcu. Ale im dalej| — Francja dla Francuzów! Etran- | dziło się pod okna rzeźników. 
bijano drzwi... Ja byłem U I W 
rego Miasta nie us A jest to 6; pe 3 Każdy wiedział, że o chleb trz dłem, tym więcej spotykałem W r. 1937 echo się rozniosło, że 
maca trudna i odpowiedzialna, cięż.| W Focu bleżącego roku zakoń: |ba walczyć. Że dużo trzeba nabrać | bezrobotnych. Czasami już nie zdą- | <Co było. robić? Z cudzego "konia | będzie rekrutacja do Belgii. Na ser- 
RASA: yi jalna, cięż- | „ona ma być rekonstrukcja kamile- | doświadczenia i włożyć dużo trudu. | żyłem powrócić na noc do domu. | musisz ze: bracie, na srodku |cu zrobiło się lżej. W sierpniu żeg- 
ka i żmudna, Jak bardzo żmudna — | Miey pukiera, gdzie przez wieki mie- | zanim się weźmie ten chleb do | Zmuszony byłem u ludz drogi. Wróciłem do kraju, do moich |nalem moich kolegów. W tym sa- 
przekonać się możemy, zwiedzając | „gy, si fa łą Wa gęby. noclegu; jak r Strzemierzyc.. Dowiedziałem się| mym miesiącu byłem już na ziemi 
ciekawą, mieszczącą się w Pałacu| 99 19 Siynna na całą Warszawę, | | Nieraz głowa od myśli pękała. | wałek chleba. już, że o robocie żadnej nie ma co | belgijskiej w miejscowości Hornu. 
SON W SR ba, na całą Rzeczpospolitą, fukie- | Kolki kłuły w ladin, Śniadania | Raz przechodzę przez ulicę Pit- | marzyć. Poszedłem do gminy i za- | Zacząłem pracować w kopalni. La- 
Blanka, wystawę projektów rekon- rowska winiarnia. Trunek fukterow- | nie ma, obiad już szedł, czas | sudskiego w Sosnowcu. Widzę du- | rejestrowałem się na bezrobocie. |ta mijały.. | NE 
strukcji Starówki. ki, owe małmazyje; alikanty, toka- | myśleć o kolacji. At tu nie było za |żo ludzi. Pytam pierwszego lepsze- |Ale tak jak od gęsi owsa się kupi, już jestem na pensji inwa- 
ROK ad zac 028 yje; a Js co przyszykować.. N się nie | go z kraja robotnika, tak ja też zasiłku z tytułu bezrobo- Siedzę samotnie w kawa- 
s RM Shi Pasji cp e 0- |je i maślacze uchodziły w wieku| mówiło o dniu dzisiejszym, ale| — Na co ludzie czekają? da. Gn nie otrzymałem, w gminie., $ Jerskim mieszkaniu, Smaruję nogi 
rycznej Starego asta — oto pierW- | siedemnastym ze „lepszy lek al- | człowiek się martwił, co to będzie — To nie wiesz? — odpowiada. Zagórzu ył las lworski. kamforą, o chore są na reuma- 
sze zadanie architektów - konser- |sam niżeli mumia w proszku, jutro. Wyciągają zaświadczenia bezrobo- |lesie tym znajdowały się pokłady |tyzm. Piję lekarstwo, jak wszyscy 
- watorów. Cierpliwie odszukują po | nosorożca, a nawet RS: ko-| W roku 1913 ojciec umarł. Dwóch | cia na wyjazd do Francji. węgla na głębokości 4 do 5 me- |inni, co posiadają pylicę... 
O KE rzeń, rzecz najrzadsza in universo“, | braci się ożeniło i obaj z domu wy-| Od tego robotnika dowiedziałem |trów. Na tym terenie roito się od 
muzeach i biliotekach stare plany, | "z" gzyynym wzruszeniem ogląda- |szli. Trzeci poszedł do wojska, dol się, jakie papiery są potrzebne na|bezrobotnych. Jedni kopali węgiel JULIAN DUBIEL 


szkice, dokumenty, nawet obrazy, 
które stanowią — obok ocalałych 
fragmentów dawnych murów 
podstawę do wskrzeszenia Starego 
Miasta w całym jego historycznym 
pięknie, wolnym od szpetoty później- 


j; jeni - # 
szej, XIX-wiecznej zabudowy. RE wizerunek sieni œ okre S r " 
jerwsza sala ukazuje nam doku- j t 7 t ow ec 

menty przeszłości. MAOS. więc tu| W krótce będziemy mogli powtó; å "7, p (e) T 1 
„Panoramę Warszawy” — sztych | P20Ć za poeta: GRN 7 zdj 7 u fi n, e ; 
Canaletta z 1770 r., przedstawiający Tak, jak niegdyś, p r wiekami _Człnek najwyższegojdążał sztab z trzydziestu] Powróciwszy z kolej- | Chińskiej Ludowej Re- 
miasto „od Pałacu _ Sapieżyńskiego Co s daly w upominku, sądu USA, Wiliam. Dou-|lud: nej A! alpinisty - | publiki. k 
aż na koniec Szolca, aż do Zamku Jest dziś Fukier między jp glas, uwielbia sport i| Czemuż to  mister|cznej, mister  Douglas| Mister Douglas jest 
Wilanowskkiego z częścią miasta Pra- Na warszawskim starym TORR podróże. Łącząc te dwie|nouglas zajmuje się u-|udzielił wywiadu przed- | niestrudzony. Tłumaczy 
gi po drugiej stronie Wisły". Mamy | Tylko, że zamiast wojewodów, | namiętności, Douglas lubionym sportem 'wła-stawicielom prasy. | się CM poc prosty: 
plany miasta z roku 1655, a także | kasztelanów i rajców, odwiedzać sig sportowym |spje w górach, w pobli- Wachlując czapką rozgo- Jego PRE ność KRW 
z okresu panowania Stanisława Au- | będą Fukiera ludzie pracy, budowni- | zaj granicy? |qczkowane oblicze, 0-| się "Pow a, przyjemno 

y | czowie socjalizmu. czasu, za= |wiadczył: lylko jemu jedne- 


ką rodzi się nowe Stare Miasto. 
Z podziwem oglądamy na wystawie 


my odtwarzane szczegóły ornamentu 
ną elewacji frontowej  fukierow- 
skiej kamienicy — ciężkie winne 
grona, kunsztownie przeplecione 
kwiatami, oplecione bluszczem pod- 


Dla nich właśnie, dla ludzi pracy, 


Tak było pod rządami burżuazji... 


Urodziłem się w dniu 5 kwietnia 


GŁOS ROBOTNICZY 


FAR MaspastwjAki: 


a robotnik ma w życiu zaw- 


i skrz 
większym majątkiem k 


4 sierpnia 1951 r. 


jnki. A narzędzia te były na, 


- WESOŁY GŁOS - 


mu. 


Złodzieje czasu 


skich zaułków i domów, sz odtwarza się z pietyzmem i dosto- aby  pogawęd: TA ZEWN SRRORODYĘ, = 
nych, malowanych przed wiekami |Sowuje do nowych warunków Stare | ję ster Doug- cowymi. mieszkań-|wyłącznie dla własnej Z A 
dr Oa duż dziś an Miasto, Dzić zniesieniu bezwarto- |) alpinizm. z h| przyjemności. 

przez nieznanych już dziś artystów. | Miasto, Dzięki zniesieniu I o y alpinizm. W rozmowach przyj, je wszys O... 

Wszystko to tworzy cenny mate- |ściowych architektonicznie oficyn | wy Rn ubiegiychi iurskimi i kasz-| Cenne wyznanie! O- ch 
wiał, dzięk: któremu całkowicie zbu- | Oraz połączeniu ge sobą sąsiadują" |qwóch lat jego czapka,jgarskimi  plemionami|„muję się, że roznieca- Pokłóciło się we wsi dwóch braci rodzonych 
rzone Stare Miasto będzie mogło | ych posesji, za linią starych kamie- į przybrana  zerwanym|mister Douglas dowo -| AE A o to, kiedy należy zasiewać poplony. 
odzyskać swe historyczne oblicze. | piczek powstaną zieleńce. W zabyt”|po „drodze kwiatkiem, najbardziej, | pore W ORC prece Po żniwach — mówit starszy — ojciec na ściernisko 
; ą ka de... |kowym charakterze utrzymane _z0-|ciemniała na tle jaskra-|żyteoznym | rodzajem|ZSRR -eprawia. mistora- sze gęsi wyganiat.. I to DUTO wszystko. 

Niemniej wartościowym materia- | staną wnętrza pomieszczeń sklepo-|wo zielonych łąk irań-|sportu dla nich wi Douglasowi swoiste y A A 
łem są ocalałe fragmenty Starówki. | wych, klubów, biur turystycznych. | skich: igała|by stać się wi dowolnie Jak czynili ojcowie — t ja czynić wolę. 
Odgruzowanie Starego Miasta spra- | zewnętrznie identyczne ze średnio- | między gór: napady na sąsiedzkie] "mog, Jata mister Dou A ty chcesz po nowemu uprawiać swe pole? 
wiało niejednokrotnie niespodzianki | wiecznym pierwowzorem — we- |linami Azerbejdżanu terytoria, Podczas gdy) OR imi nie pozę. Z młodszego zuch nie lada, więc zamiast się kłócić, 
konserwatorom ; historykom sztuki. | wnętrznie kamieniczki mieszkalne | Niestrudzony „alpinista”|mister Douglas  gawę-|glas zamierza, nie szcz ył ENO AGUSIA Klien Za k Jdt było! mtócii. 

Spod gruzów renesansowych i ba- we wszelkie na-|przebywał w. Kurdy -|dził, jego sztab pogłębiał|dząc nóg, zwiedzić nie 3 
rokowych budyşków, spod zwałów kulturalne, jak f stanie, Tstaganie, Tebry-|swe wykształcenie przez|mujej niż 650 km. gra- Lecz choć rano młockarnię wypożyczył w POM-ie —* 
XIX-wiecznych dobudówek wyłonił łazienki itp. , Rizaju, przy czym wezdobywanie  sekretnych|-iey tybetańskiej w Hi- teraz, by zalepić z brata, prat cepem po słomiel 
się w wielu miej h ozysty, nie-| Kończąc e wystawy, śyślidch jego  wę-|wiadomości o ekonomi- z A Oburzyta starszego głupota tak jawna, 
skażony gotyk, Ostrołukowe portale | przystajemy przed wielką, piękniejdrówkach tuż za nim,|ce odwiedzanych miej-|malajach. Tym razem ko; chcć nie TMAR poplonóth -- mioak anat dówno! 
o specyficznym układzie cegły, wy- | wykonaną mapą, obrazującą, dak|oblewając się potem, po- przyciąga go Bliskość | j 


blakłe malowidła Ścienne, piękne 
średniowieczne polichromie, których 
istnienia nikt dawniej nie podejrze- 


przy końcu Planu 6-letniego wysglą- 
dać będzie Stare Miasto. Puszczamy 
wodze wyobraźni., Jakże pilno nam 


— Nie tłucz — krzyknął — cepami, bo to strata inol 
Czy nie wiesz, że mniej ziarna zmarnujesz maszyną? 


Na, to tamten odburknął, cedząc: zwolna słowa: 


wał, Jeden za drugim wyłaniają się |do tego Ukażł gdy „naprzeciv — Przecie żeś sam mi kazat ojców naśladować: 
spoza ruin średniowieczne elemen- |ko naszego wzroku“ znów wznie: E 
ty architektoniczne: obramienia | się piękno Starego Miasta.. Starszy sklat go od mędrków. Ale przed niedzielą 


okien, gzymsy, portale, nieznane 


BGR. 


Na łódzkich. ekranach 


„Rodzina S$onnenbrucków' 


Nowy. film niemiecki „Rodzina |konuje profesora Sonnenbrucka o] {śród ni i ai ; a A PAC A 

Sonnenbrueków" „jest adaplacja fl | konieczności walki z faszfzmom, dla i dt o a T awos A Tiu snów apada ięgnać dobry | puia dion go Ilalwe i zaprowadziii Bezczego. Przyznał sie od = 

A, polskiego Bas ET RA SA R jest ERY Ae T aoa POUR Bam) słowia: „Nie ma dymu moji Nie Jed-|dra skutego w kajdanyjrazu. Dowody, jakie 
uczkowskiego, granej w Polsce pod | Zbyt silnie złączyli się z faszyzmem. ma tzw. zagadkowego mordu (r E E aE, 


tytułem „Niemcy”. 


Oni też po wojnie udzielają poparcia 


„My, jabłka...” 


Pewnego razu wywróc. 
jubłkami. Jablka 


się galar 
popłynęły rzekę. 
Wśród nich znalazł się również kawa- 


w miejscowo! 


brzegiem strumyka, 
poćwiar= 


Cros — d'Utelle — bez życia 
towang, zapakowaną w worek, 


na emigracji), w którym nie maczała= 


podorywki cichaczem obsiat seradelą, 
A w niedzielę rozmyślał, drapiąc się po głowie, 


że nie wszystko najlepii 


czynili ojcowie, i] 


TADEUSZ SŁUPECKI 


R ARA 


rąk. Nie mogli) 


wymykałjdo komisarza policji. 
Tu dyżurny oficer po-| 


zbyt jasno świadczyły 


Akcja filmu i sztuki zaczyna się trze- | tendencjom rewizjonistycznym i _ od- by ręki Iondyńsko-waszyngtońska „gó- sk ate-|licjl rat śro taa] pęzóci i 
ma epizodami z różnych, okupowanych | wetowym. Natomiast profesor Son- ra W wypadku nieboszczki Śmigło. | Zesta ustalic, dostate-licji pogratulował im tu- pi odpisał jnz pro- 
rzez Niemców krajów: Francji, Pol- |nenbruck podejmuje wraz z komuni- wej sam Anders, Tak się bowiem zło- | win, — Dostaliście go w|tokół i odprowadzono go 
li Norwegii, każdym z tych |stą Retersem wielkie dzieło odradze. żyło — nie kryją, tego bynajmniej ra- | ™ Tego jednak wieczorujswoje ręce. Swietnie! do celi — oficer dyżur- 
ów faszyzm tłumi bezwzględnie |nia Niemiec, wychowania nowej, de- p porty policji ex — „marszałko- | gwai agenci  policjilZaraz go przesłuchamy.|ny porozumiał się z sę- 

wszelkie odruchy sprzeciwu. Rozpo- | mokratycznej młodzieży niemieckiej. siebie wa“, a ostatnio spekulanika z Monte-|ŚŚsjapali go na gory-| Pedro widział, o że|dzią Śledczym 
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